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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański" ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,5®.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

go zniewalać Rosyą do takiego aantego 
szacunku, a rówuocześnie fbrtyflkować 
północną granicą, co właśnie rozpoczął 
lord z wielką forsą za czasów swego 
wielkorządztwa.

Zatórn, pielęgnowanie dobrych sto
sunków z Rosyą i zbrojenie się — oto 
zdaniem Dufferina obowiązki polityki an
gielskiej. Lubo takie zapatrywanie wszy
stkim się podobało, to jeduak „8t. James 
Gazette“ będąca teraz na żołdzie, su
rowo zganiła Dufferina i na dowód jak 
jego szczerość była szkodliwą, podała 
telegraficzny raport o artykule „Moskiew
skich Wiadoroosti“, które rzekly: „Skoro 
traktat afgański jest dla Anglików ko
rzystnym, to niekorzystnym jest dla nas, 
więc trwać przy nim nie mamy potrzeby“. 
8woją drogą, niedorzeczność powiedział 
rosyjski dziennik, bo ileż to jest układów, 
korzystnych dla stron obydwóch ? — nie 
inniój jednak trudno zaprzeczyć, że pu
bliczne odsłanianie słabych punktów pań
stwowego organizmu, rzadko kiedy dobrem, 
tym razem było stanowczo niepotrzebnóm.

Z powodu uroczystego święta 
św. Apostołów Piotra i Pawła, na
stępny numer „Kuryera“ wyjyzie 
dopiero w poniedziałek.

PoztMń,, 28 czerwca.

Z zewnętrznego położenia Anglii.
Gazety londyńskie rozpisują się obszer

nie o mianowaniu dawniejszego wice-króla 
Indyi, lorda Dufferina, honorowym oby
watelem miasta Londynu. Kładą one na
cisk ua to, że jeżeli kiedy, to tyra razem 
wyjątkowy i rzadki zaszczyt ten spotyka 
męża zasługującego nań pod każdym 
względem. I rzeczywiście, dawniejszy 
wice-król Indyi, lord Dufferin, jest to 
wyjątkowy mąż stanu, może przyszły Pal- 
merston, bo już teraz na niego wskazują, 
jako na spadkobiercę Salisburego. Lubo 
wigh, dostał tytuł margrabiowski i naj
wyższe dostojeństwa od rządów toryso- 
wskich; był ambasadorem w Carogrodzie 
i Petersburgu, wice królem Kanady i In
dyi, teraz odpoczywa na ambasadzie w 
Rzymie, a przybył do Londynu na krótko 
— jedni mówią, że na ważne narady 
z gabinetem, inni — że za urloppm. City 
skorzystała z tego pobytu, aby go zrobić 
swym honorowym obywatelem i wyprawić 
mu bankiet. Rzecz naturalna, że przy 
tój sposobności była mowa o dwóch wa
żnych czynach, dokonanych przez Dufferi
na na stanowisku wice-króla Indyi r o 
zdobyciu Birmanii i o układzie z Rosyą 
co do Afganistanu.

Lord wygłosił mowę, a w niój był 
szczerym jak rzadko. Zdaniem jego są 
czarne punkta na dojrzałym owocu pano
wania nad Indyą. Wprawdzie spokój 
trwa jeszcze, powaga angielska spoczywa 
na silnój podstawie, ale nich seperacyjny, 
odmienny od dawnego, który był rewo
lucyjnym, objawia się coraz silniój, a jest 
przez to niebezpiecznym, że legalnym. 
Nie należy lekceważyć odbytego właśnie 
kilkanaście dni temu narodowego kon
gresu Indyi, na którym żądano auto
nomii, własnego parlamentu, wojska i 
budżetu, słowem obleczenia w ciało ce
sarskiego tytułu królowój Wiktoryi. Ta 
idea szerzy się w Indyach, stłumić jej 
nie podobna, pogodzić się trzeba z jej 
zwycięstwem i działać tak, aby nieszko
dliwą była dla metropolii.

Ostrożność i ustępstwa tern bardziój 
są potrzebne, że Indusów jest 250 milio
nów, a panowanie nad Birmanią jest bar- 
d-/.' niepewne. Zdobycie tego kraju było 
koDiecznem, ale dotąd nie dało zadowol- 
nienia — uspokojenie jego nie jest doko- 
nanem — tleje w nim bez ustanku zarze
wie olbrzymiego wybuchu przeciw slabój 
angielskiej załodze. Spędzenie mieszkań
ców siół i wiosek birmańskich do miej
scowości obwarowanych i obsadzonych 
wojskiem (co uczyniono dla umożliwienia 
nadzoru nad wrogo usposobioną ludnością) 
nie było środkiem dobrym, bo obudziło 
jeszcze żywsze uczucie nienawiści. Bir- 
mani& jest beczką prochu, którą lada 
iskra zapali, a wybuch wstrząśnie całemi 
Ind)'»®’, gdzie Anglicy bynajmnićj nie są 
koci*01-

Jak przedstawiwszy sytuacyą, lord 
Dufw.ln Po imieniu nazwał iskrę, którój 
baćj’0 “a<eży. Jest to Rosyą; darem
nie« JeJ politycy zapewniali, że nie 
myślł o indyąch. Gdyby naprawdę tak 
by'0'_“e iby myśli politycznej. Trzeba 
tedyre PeRtowaniem traktatu afgańskie-

Telegra m. 37-_

Pary&, 28 czerca. W parlamencie 
wyraził się deputowany Lamartimóre ostro 
o ciągłych zmianach urzędników francu
skich w Indo-Chinach i odczyta! spra
wozdanie zmarłego gubernatora Saiguuu, 
p. Richand krytykujące administracyą p. 
Constans.

Wskutek tego przyszło do zajścia 
przykrego między p. Constans a dawniej
szym sekretarzem w ministerstwie kolonii, 
p. Delaporte. P. Constans zarzucał temu 
ostatniemu, że zakomunikował p. La
martimóre treść sprawozdania p. Richand.

Radykalny deputowany p. Millerand 
stawia wniosek o odczytanie w Izbie 
pomienionego sprawozdania. Przeciw wnio
skowi temu wystąpił prezydent ministrów 
p. Tirard oświadczając, że chodzi tu 
tylko o zdyskredytowanie republikańskich 
rządów, które mimo to wytrwają do 
końca na stanowisku.

W końcu oddalono wniosek p. Mille
rand 804 głosami przeciw 258.

Bruksela, 27 czerwca. W Izbie 
deputowanych przedłożył dziś minister 
finansów projekt do nstawy, upoważnia
jącej rząd belgijski do zbudowania linii 
kolei Congo na drodze subskrypcyi; 
dalój przedłożył minister projekt konwen- 
cyi z Niemcami w sprawie ustanowienia 
niemieckiéj linii żeglugi parowéj do Au
stralii, z wyznaczeniem Antwerpii na 
miejsce wyjazdu.

Londyn, 21 czerwca. Wedle donie
sienia biura Reutera, słychać w kołach 
dyplomatycznych, że Waddington oświad
czył Salisburemu, iż Francya zgodzenie 
się na konwersyą uczyni zależnóm nie 
tylko od ustanowienia daty ewakuacyi, 
ale także i od annulizacyi zawartój przez 
Drummonda Wolfta w Carogrodzie kon- 
wencyi egipskiéj. Z Kairo doniesiono, 
że rząd angielski odrzucił połączenie 
sprawy ewakuacyi z konwersyą i układy 
mają się przerwać. P. Vincent ma niezwło
cznie powracać do Kairo.

Wiedeń, 27 czerwca. Komisya woj
skowa węgierskiój delegacji odbyła wczo
raj posiedzenie, na którém minister wojny, 
odpowiadając na różne zapytania, oświad
czył, że co się tyczy powiększenia kon- 
tyngensu rekruta, nastąpi to tylko w ar- 
tyleryi i pułkach kolejowych i telegrafi
cznych. Wedle ustawy wojskowéj wię
kszy kontyngens powołanym będzie tylko 
w razie koniecznym

Wiedeń, 27 czerwca. Na dzisiej- 
szém posiedzeniu komisyi spraw zewnętrz
nych dełegacyi węgierskiój zapytywaii 
delegaci: hr. Apponyi, Czernatony i Hor- 
vath hr. Kalnokego w sprawie ogólnego 
zewnętrznego położenia politycznego.

Wiedeń, 27 czerwca. Redaktor i 
nakładzca dawniejszego socjalistycznego 
organu „Gleicbheit“ pp. Adler i Brett- 
schneider skazani dziś zostali przez try
bunał wyjątkowy — pierwszy ua cztery 
tygodnie aresztu i 100 fi. grzywien — 
drugi na 30 fi. grzywien.

Wiedeń, 28 czerwca. W komisyi 
dełegacyi węgierskiój dla spraw zewnę
trznych oświadczył hr. Kalnoky na zapy
tanie co do położenia Bułgaryi, że tylko 
jednomyślne uznanie wszystkich mocarstw 
mogłoby ulegalizować obecny faktyczny 
stan rzeczy. Jeżeli konsolidacya bułgar
skich stósuuków i nadal również będzie 
robić postępy, to uznanie może wreszcie 
nastąpić. Hr. Kalnoky przestrzegał przed 
rozszerzaniem pokątnych wieści o bli-

skiój możliwości wojny — chodzi tu za
wsze o chwilowe tylko wydarzenia, nie 
mogące wpłynąć stanowczo na zerwanie 
pokoju. Nikt tak łatwo nie zeobce prze
jąć odpowiedzialności zakończeuia obe
cnego niepewnego położenia wojeuneiui 
krokami. — Komisya dełegacyi zatwier
dziła budżet ministerstw!) spraw zagra
nicznych.

lizym, 27 czerwca. Rzymska „Ri- 
forma,“ omawiając exposé hr. Kalno 
kiego, oświadcza, że takowe musi ogólnie 
dobre wywołać wrażenie i wyrażając 
szczere życzeuie utrzymania pokoju, wol- 
nóm jest od wszelkiój przesady. Co się 
zaś Włoch tyczy, to takowe mogą być 
zadowolnionenii ze słów . austryackiego 
ministra. Co się wreszcie tyczy małych 
państw nadbałkańskich, to hrabia Kal
noky mówił lak, jak tylko mówić może 
najszczerszy przyjaciel niezależności i wol
ności ludów.

Petersburg, 27 czerwca. Sprawo
zdania z prowincji douosaą, że spadły 
deszcz polepszył widoki żniw i usuną! 
wszelkie, obawy.

Bem., 27 czerwca. Rada narodowa 
bez dyskusyi i jednogłośnie upoważniła 
radę związkową do natychmiastowego 
sprawienia w razie potrzeby materyału 
wojennego, który miał być dostarczonym 
w latach 1891 i 1892.

Rada stanów zatwierdziła projekt usta
wy o utworzeniu stałćj prokuratoryi na
czelnej związkowój — która będzie kie
rować dozorem nad cudzoziemcami.

Bukareszt, 27 czerwca. „Indépen
dance Roumaine“ przytacza ustęp mowy 
hr. Kalnokiego dotyczący Rumunii i wy
raża życzenie, aby zapatrywania te po
dzielała cala prasa austro - węgierska. 
Dziennik ten podnosi z zadowoleniem, że 
hr. Kalnoky zupełnie bezstronnie ocenił 
lojalną politykę rumuńskiego gabinetu.

Kruszewac, 27 czerwca. Króla Ale
ksandra przyjmowała ludność ze zapałem 
w drodze ze Stolaczu do Kroszewacu, 
gdzie go w bramie miasta powitał bur
mistrz okolicznościową mową, kładąc na
cisk na ścisły związek dynastyi Obrebo- 
nowiczów z krajem. Król zamieszkał 
w tutejszym budynku gimnazyalnym.

Kairo, 27 czerwca. Wadelujumi, na
czelnik Derwiszów, przybył ze znaczną 
siłą zbrojną do Gema,, odległego o 20 mil 
na południe od Wadihalfy i zdaje się, że 
ma zamiar posuwać się w kieruuku pół
nocnym.

* Obydwa niemieckie dzienniki tu
tejsze, „Posener Tageblstt“ i „Posener 
Ztg.“, streściły wczorajszy nasz artykuł 
o Biskupie Śufraganie gnieźnieńskim, 
w którym na podstawie historycznych da
nych udowodniliśmy, że rządowi pruskie
mu nie przysługuje prawo mięszairia się 
do wyboru Sufragana gnieźnieńskiego. 
„Posener Ztg.“ jednak korzysta z przy
toczonego przez nas samych odmiennego 
zdania ś. p. ks dr. Korytkowsfeiego w tój 
sprawie i opierając się na nióm, jako na 
orzeczeniu „pierwszorzędnej powagi na 
tóm polu“, pragnęłaby podać w wątpli
wość nasz wywód. Zdaje się, że referent 
„Posener Ztg.“ nie ma zbyt jasnych po
jęć o nauce historycznój, inaczój nie 
mógłby popisywać się tego rodzaju argu
mentacją. Nikt chętniój od nas zapewne 
nie uzna ś. p. ks. Biskupa Korytkowskie- 
go jako pierwszorzędnej powagi w dzie
dzinie historyi wielkopolskiego Kościoła, — 
ale przecież i pierwszorzędne powagi 
mogą się mylić, zwłaszcza, gdy przycho
dzi im mówić o kwestyach współczesnych, 
nie dających się oprzeć na niewzruszonych 
dokumentach minionój przeszłości. „Po
sener Ztg.“ będzie musiała obejrzeć się 
za innemi argumentami, jeżeli i nadal 
trwać będzie w zamiarze obalenia naszych 
twierdzeń.

StOTTT-Sbiz-srszenia,.

ii.
Szanowny nasz współpracownik 

„z prówincyi,“ autor wielu artyku
łów w piśmie naszem pod powyższym 
znakiem zamieszczanych — przysłał 
nam z powodu wywodów naszych wy
drukowanych w „Kuryerze“ (nr. 140) 
pod tytułem „Stowarzyszenia“ uwagi 
swoję, na które tylko częściowo się 
godzimy i których z tego powodu w 
całości drukować nie możemy.

Autor pisze o naszym kredycie

rólniczym i godząc się częściowo na na
sze uwagi, stwierdza, że właściciele 
większych posiadłości upadają poczęści 
w skutek używania zbytniego, lub 
nadużywania kredytu, zaciąganego 
po wysokim procencie, podczas gdy 
uprawa roli w dzisiejszych warunkach 
procentów i amortyzacyi pokryć nie 
może, bo procenta wynoszą lub przy
najmniej wynosiły dawniej 5—<1 od 
sta, a rola przynosi raniej więcej 3—4 
od sta. Niedostawające 2 procent od 
zapożyczonego kapitału w krótszym 
Jub dłuższym czasie zrujnować muszą 
nieroztropnego dłużnika. Autor ar
tykułu pisze pomiędzy innemi, co na
stępuje :

Ziemia przy wysokiej cenie nie przy
nosi procentów od swój wartości lecz je
dynie rentę 3 —4 proc. Tak wartość 
ziemi 1,200 mórg po 70 tal. wynosi 
90,000 tal. a przynosi, po 4% rachując 
3,600 tal. renty. Jeśli renta wystarczy 
tylko na koszta prndukcyi, podatki i ży
cie, a dziedzic obciąży wartość ziemi do 
połowy czyli 45,000 tal. po 5°/o, to, — ani 
jedząc ani pijąc,wywłaszczy się w 
stosunku 2,250 procent do 90,000 tal. 
czyli w 40 latach. Niech atoli ziemia
nin z 3,600 tal. renty oszczędzi 600 tal. 
rocznie, lecz zapożyczy się na posag, 
zabawę, w stosunku 5% do 600X100 
renty, natenczas otrzyma 12,000 tal., za 
które owe 600 tal. starczą właśnie na 
pokrycie amortyzacyi. Gdy zaoszczędzi 
rocznie z renty 900 tal. może zapożyczyć, 
się po 69/o na 15,000 tal., po 7% na 
12,857 tal. i t. d.

Z powyższego zestawienia wynika 1) 
że ziemianin w miarę długu po nad roczną 
rentę prędzćj czy póżnićj musi się wy
właszczyć, 2) że możliwe obdłużenie zie
mi tak tylko „wysoko iść może, jak ta 
renta gruntowa wytrzymać zdolną, 3) że 
stopę procentową od ogólnych długów 
gruntowych, jeśli dziedzic ma się utrzy
mać, koniecznie zniżyć i do renty zasto
sować należy. Na to ziemianie nie ba
czyli i otóż tyle upadków smutnych dla 
jednostek a niepowetowanych strat dla 
narodu. Dópiero w ostatnich czasach 
zrozumieli ziemianie niebezpieczeństwo gro
żące z używania dotychczasowego kre- 
d tu i postarali się u rządu o zniżenie 
stopy procentowej przy listach zastawnych 
ua 38/4% stosownie do wysokości renty 
gruntowój. Jestto jedyny mądry krok 
ekonomiczno-finansowy, jakim obecnie zie
mianie poszczycić‘się mogą!

Skutkiem źle zrozumianego kredytu i 
jego nadużycia powstały prawie wszy
stkie upadki uaszych ziemian. Strata to 
niepowetowana, gdyż ziemia utracona 
o tyle zwężyła ojczyznę i ścieśniła byt 
narodu naszego, o ile przeszła w posia
danie obcych. Szkody ekonomiczne po
wstające z jakiegokolwiekbądź upadku 
materyalnego jednostek zawsze są wielkie 
dla społeczeństwa, wszakże niczem są 
w porównaniu z szkodami wynikającemi 
z puszczenia ziemi do obcych. Skoro 
ziemia przechodzi do rodaka odgrywa się 
tylko kwestya finansowa, jedeu upada 
drugi się podnosi ; ale skoro ziemia prze
chodzi do obcych, dokonuje się kwestya 
społeczna czyli upadek bytu społecznego, 
bo z usunięciem się ziemi z pod stóp 
kurczy się ojczyzna, ginie i przepada.

Społeczeństwo nasze upadkowi' zie
mian nie jest zdolne zapobiedz. Chodzi 
więc o zapełnienie opróżnianego przez 
wywłaszczających się ziemian miejsca, 
ponieważ miejsce to próżnem pozostać 
nie może. W ogóle zajętem ono będzie 
albo przez naszych wieśniaków albo przez 
kolonistów.

Niezawodnie autor ma słuszność, 
i jeżeli się warunki bytu naszego i 
stósunki rólnicze nie zmienią, w prze
ciągu lat 100 zmieni się bardzo obli
cze naszej wielkopolskiej ziemi. Zanim 
atoli to nastąpi, starajmy się czynić 
wszystko, aby temu przeszkodzić, ogra
niczajmy wydatki, zaprowadzajmy 
oszczędności, kształćmy dzieci nasze na 
pożytecznych krajowi obywateli w tych 
zawodach, w których najkorzystniej 
dla siebie i społeczeństwa pracować 
mogą. •

Miejmyż rozum i nie kładźmy 
przedwcześnie do trumny tych współ
braci naszych, którzy może trochę pó
źno zrozumiawszy swe położenie ręka

mi i nogami bronią się od tój opera- 
cyi. Wszakżeż to potomkowie tych, 
co w niejednein błądzili za wolnój 
Rzeczypospolitój — ale tćż i tych, co 
nieśmiertelną sławą okryli przeszłość 
naszą, co późniój po upadku ojczyzny 
długo sami, a dziś wspólnie z innymi 
pracowali i pracują dla dobra ogółu.

Tymczasem są i jednostki i organa, 
które jakby tylko zdawały się czychać 
na to, aby spuściznę po tój szlachcie 
już dzisiaj dzielić pomiędzy warstwy 
średnie, pomiędzy właścicielami więk
szych posiadłości są — prawda ,— 
tacy, co btizrządem, lekkomyślnością, 
zbytkiem doprowadzili do tego, że ojco
wiznę swą sprzedali kolonizacyi — ale 
są tćż dzięki Bogu i tacy, co ją trzy
mają silnie w ręku, są i tacy, co ku
pują ziemię ojczystą od swoich, a cza
sem i od obcych. O ile pierwszych 
potępiamy, o tyle pragniemy, aby dru
gich było jak najwięcój.

W drugiej części artykułu swego 
szanowny autor przechodzi dó pyta
nia, jakie Spółki u nas rozwijać się 
powinny i potępia zdanie „Kuryera“, 
który przemawia za zakładaniem Spó
łek według systemu Raiffeisena.

Autor nie dziwi się „Kuryerowi“, 
bo zapewne zdaniem jego „Kuryer“ 
się na tóm nie zna, ale dziwi się 
komitetowi Związku Spółek zarobko
wych, który się na sejmiku w Gnie
źnie życzliwie o tych Spółkach raif- 
feisenowskich wyraził; dziwi się sza
nownemu Patronowi, który acz tak 
blizko z zarządem Centralnego To
warzystwa agronomicznego złączony, 
również za Kółkami Raiffeisena. prze
mawia. Komitet Związku tłómaczy 
autor tern, że nie chcąc się wysta
wiać na zarzut współzawodnictwa, 
oświadczył się za Kółkami Raiffeisena 
z tą arrière pensée: jeśli te Spół
ki powstaną, to i tak my je prowa
dzić będziemy, my opiekę nad niemi 
rozpostrzemy. Jeśli zaś one nie mają 
widoków powodzenia.... tant mieux! 
Szanowny Patron zaś — zdaniem au
tora — poszedł za opinią kompeten
tnych głowaczów z Komitetu. Ergo — 
cały Raiffeisen, chociaż poparty przez 
powagi nasze — wziął w łeb!

My od lat 10 tyleśmy napisali o 
o Spółkach Raiffeisena, że narazili
byśmy się na zarzut noszenia drew do 
lasu, gdybyśmy z autorem polemizować 
obszernie chcieli.

Spółki Raiffeisena mogą i muszą 
dawać tańszy kredyt, ho w nich nie 
ma płatnych dyrektorów, kasyerów, 
kontrolerów biorących po 5Ô00, 4500, 
4.000 marek rocznej pensyi. Te pen- 
sye, pochłaniające niekiedy 13 —15,000 
marek czystego zysku, sprawiają, że 
podczas gdy Schultze musi brać po 
6 pret., Raiffeisen może łatwo dawać 
po 4 pret. Żadne syllogizmy tój pro- 
stój i oczywistej prawdy nie zhiją.

Raiffeisen nie robi „geszeftów,“ 
tylko jest instytucyą, mającą na 
celu dobro ludu materyalne ¡mo
ralne, o które Schultze mało się 
troszczy. Pisaliśmy o tóm szeroko.

il y Spółki Schąltzego bardzo wy
soko cenimy i jeśli kto, to „Kuryer“ 
popiera je według słabych sił swoich. 
Atoli szacunek teń nie pozwała nam 
zamykać oczu na dodatnie strony 
Spółek Raiffeisena i ód tego popiera
nia ich nie odstąpimy, a przykro 
nam bardzo, że nie mamy po stronie 
swojój tak pożądańegó zwolennika, ja
kim jest Szanowny Autor.

Może się jeszcze kiedyś spotkamy 
na jednej ścieżce nawet i co do Spółek 
Raiffeisenowskich.
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„Germania“ nie wątpi jnż wcale — 
po zasięgnięciu informacji a źródła, które 
się zawsze okazało wiarogodnem — że 
lista kapituły monasterskiój była napró- 
żno wysłana. Wprawdzie prawdą jest, 
co pisze wczoraj „Westf. Merkur,“ te 
jeszcze nie nadeszła z Berlina odpowiedź 
na,ową listę do kapituły, niemniój pra
wdą jest to, co donosi „Köln. Ztg.“ 
w obec tój kulturkemferskiój wiadomości 
o skreśleniu listy, że „sprawa jeszcze nie 
doszła tak daleko,“ — wszystko to pra
wda, ale przez to stan rzeczy s>ę bynaj
mniej nie polepsza. Tylko sprawę tę 
ujęto dyplomatyczniej, aby nie powstało 
wśród duchowieństwa i ludu przedwcze
sne wzburzeuie, którego tak bardzo w 
Berlinie uuikają. Gdy przyjdzie czas, 
wystąpią oni przed nimi z dokonaneini 
faktami. Lista w ogóle ani nie będzie 
przyjętą, ani częściowo lub całkiem skre
śloną i odesłaną kapitule. Przeciwnie 
będzie leżała spokojnie, nie powróci do 
kapituły — będzie ignorowaną. Rząd 
pruski ma swoją, nie kandydaturę, ale 
nawet własną listę całą, kilku kandyda
tów, z których żaden nie figuruje na li- 
ście kapituły i na rz*icz których pracowano 
już zaraz po śmierci zmarłego Biskupa w 
rozmaitych a uawet najwięeój wpływo
wych miejscach. „Rhein. Westf. Ztg.“ 
była ze względu na swój eharakter, jako 
pismo kulturkemferskie bardzo nieostrożną, 
że przez materyalnie prawdziwą, ale for
malnie fałszywą wiadomość rozbudziła 
uwagę, co prasie katolickiej pozwoliło 
zaopatrzyć się w powyżój przytoczone 
informacye. Nic też nie pomoże owa 
uspokajająca wiadomość gazety kolońskiój, 
ponieważ w dyecezyi monasterskiój już 
po owych wzmiankach esseńskiego pisma, 
tak wielkie powstało wzburzenie, że nie 
uspokoi się prędzój, dopóki nie będzie 
łagodzących faktów. A oto faktami są 
wyżój przytoczone informacye, które wzbu
rzenia w sprawie tój zmniejszyć nie zdo
łają, przeciwnie powiększy je jeszcze for
ma berlińskiej procedury! A czego do- 
znaje dyecezya monasterska, to odczuwają 
wszyscy katolicy w Prusach i w Niem
czech.

„Westf. Merkur,“ wychodzący w Mo- 
nasterze pisze w tój sprawie, co nastę
puje: „Wiadomość „Rhein. Westf Ztg.“ 
o skreśleniu w Berlinie wszystkich kan
dydatów wywołała wielkie wrażenie nie 
tylko w kołach tutejszego mieszczaństwa, 
lecz jak to widzimy z różnych objawów, 
w całój dyecezyi, co więcój, w całych 
Niemczech. Jak to już wczoraj pisa
liśmy, nie zawiadomiono jeszcze prze- 
świetnój kapituły o niczem i należy się 
spodziewać, że była to jedna z obiega
jących, nieuzasadnionych pogłosek. W tem 
przypuszczeniu utwierdza nas następu
jąca notatka „Gazety kolońskiój,“ która 
często jest informowana ze strony urzę- 
dowój: „Wiadomość, że cesarz wszy
stkich kandydatów, których postawiło 
na liście kolegium wyborcze w Mo- 
nasterze, skreśli! jako osoby mniój przy
jemne rządowi, nie potwierdza się. 
Sprawa nie doszła jeszcze tak daleko.“ 
Ostatnia uwaga, pisze dalój „Westf. 
Mercur,“ jest w każdym razie wielce 
znaczącą. Właśnie pięć tygodni minęło 
od wysłania listy a jeszcze w Berlinie 
nie są dostatecznie poinformowani co do 
osoby tych niewielu kandydatów ! A prze
cież nie są postawieni na liście mężowie 
tak nieznani, aby dopióro u landratów,

albo u podrtędniejatych organów potrzeba 
była szukać infonnacyi. Gdyby się wia
domość esseńskiego pisma miała okazać 
prawdziwą, wywarłaby we wszystkich 
kołach katolickich najprzykrzejsze wra
żenie i rzuciłaby jaskrawe światło na 
„obecny pokój kościelny.“ Państwu przy
sługuje wprawdzie przy wyborze Biskupa 
prawo współdziałania, udzielone mu przez 
stolicę apostolską, ale jest to jedynie ne
gatywne a nie pozytywne prawo. W osta
tnich latach zdawało się wprawdzie, że 
obsadzano osieroconą stolicę biskupią na 
mocy układów między Rzymem a Berli- 
uem. Gdyby jeduak uzasadnione dawniój 
stósunkami zboczenie z normalnój drogi 
miało stać się regułą, znaczyłoby to prze- 
dzierżgnięcie się prawa negatywnego rządu 
w pozytywne.

Rząd miałby nie tylko prawo veto, 
lecz bezpośrednie prawo przedstawiania 
kandydatów. Stolica św. prawdopodo 
bnie nie przyczyni się do takiego rozsze
rzenia władzy akatolickiego rządu. Wła
śnie kanonicznie uregulowany wybór Bi
skupa przez kapitułę daje największą i 
najpewniejszą rękojmią, że tylko najdziel
niejszy, najgodniejszy i dla Kościoła naj- 
odpowiedniejszy mąż wstąpi na stolicę 
biskupią. Żadne inne ciało nie może 
znać tak dokładuie wszystkich stósuuków 
i osób, jak kapituła dyecezyi, a każdy 
członek jój ma najświętszy obowiązek su
mienia wybierać tylko takiego męża, 
którego po sumiennśj rozwadze i dojrza
łym namyśle uważa za najodpowiedniej
szego. 8kład kapituły monasterskiój daje 
pewną rękojmią tego, że wszyscy człon
kowie przejęci są ważnością tych obo
wiązków. Wybór z ich strony byłby z 
korzyścią nie tylko dla Kościoła, ale i 
dla państwa.

Mowa ministra lir. KaWicgo
wygłoszona dnia 26 b. m. na posiedzeniu 
komisyi budżetowej delegacyi austryackiij.

Ważną tę mowę podawaliśmy w miarę 
nadchodzenia depesz ustępami w rubryce 
„Telegramów“ — tutaj zaś zestawiamy 
ją w całości, gdyż tylko w ten sposób 
można należycie ocenić znaczenie jój i 
przewodnie myśli.

Jak czytelnicy przypominają sobie, hr. 
Kalnoky podniósł na wstępie, iż nie na
leży oczekiwać szczególniejszych jakichś 
wyjaśnień lub wyjawienia nieznanych do
tychczas faktów. Ogólne położenie jest 
mniój więcój takie, jak je przedstawiają 
dzienniki i jak na nie zapatruje się 
opiuia publiczna. Zadaniem mówcy jest 
wyjaśnić sytuacyą, i jak się spodziewa, 
uspokoić tych, którzy pozostają pod wpły
wem chwilowego usposobienia, jak to 
n. p. ma teraz miejsce, gdy opinia pu
bliczna pozostaje pod wpływem pesymi
stycznych zapatrywań. Podobnie, jak 
roku zeszłego, podniesiono teraz także w 
mowie tronowój, iż ogólne polityczne po
łożenie nie zmieniło się i że niepewność 
trwa ciągle. Obecnie jednakże tym sa
mym słowom przypisano o wiele bar- 
dziój niepokojące znaczenie, niż roku ze
szłego.

Nie uważamy (mówi minister) obecnie 
stanowczo pokoju za zagrożony, chociaż 
nie możemy ukrywać, iż połeżenie jest 
chwiejne, że może zmienić się na lepsze, 
ale tóż i na gorsze. Omawiane szeroko 
ostatnie wypadki na naszój poludniowój 
granicy, były wypływem wewnętrznych 
przyczyn; dokonanym tam zraiznom przy
pisywano zresztą przesadne znaczenie.

Co aię tyczy Rnmnnil, to znalazło 
szeroki wyraz mniemanie, jakoby nastą
pił tam zupełny a nieprzyjazny dla nas 
zwrot polityczny. W rzeczywistości je
dnak zostało tylko obalonem ministerstwo, 
które przez dziesięć lat dzierżyło władzę 
i z którem utrzymywaliśmy przyjazne 
stosunki. Ponieważ nowi miuistrowie, 
gdy jeszcze zasiadali na ławach poseł 
skich, występowali przeciw tym, którzy 
ustąpili w sposób namiętnie nieprzyjazny, 
wyrobiło się przekonanie, iż muszą zająć 
także w obec Austro-Węgier nieprzyjazną 
postawę. Zapatrywanie takie jest mylne. 
Tak samo jak gabinet Biatiana nie mógł 
być nazwany austrofilskim, nie może ni 
ztąd ni z owąd gabinet Catargiu być 
przedstawianym jako rusofllski. Gabinet 
Oatargin reprezentuje specjalnie i prze- 
dewszystkiem interesa rumuńskie. W tój 
mierze nie mieliśmy z gabinetami Bra- 
tiana i Rosettiego-Carpa mniejszych tru
dności, niż je mieć będziemy z obecnym, 
co jeduak nie dało, ani może dać powodu 
do skarg na nieprzyjazne postępowanie. 
Byłoby przedwczesnem przypuszczenie, 
jakoby zmiaua ministerstwa w Rumunii 
miała oznaczać zwrot ku uieprzyjaznój 
dla nas polityce. Ufam najznpełniój. iż 
Rumunia zbyt jest dumną ze swojój na
rodowości i z wywalczouój niepodległości, 
aby chciała lekkiem sercem i bez powodu 
zrezygnować z jednój i drugiój.

To samo choć w inny sposób, możnaby 
powiedzieć o Serbii.

Południowo słowiańskie państwa by
wają oceniane bez należytego uwzględnię- 
uia ich snecyalnych właściwości. Mło
dym tym państwom należy przyznać pe
wien zakres, w którego granicach mo- 
głyby poruszać się, szukać równowagi 
i starać się ewentualnie odnaleźć to, co 
utraciły. W Serbii, skutkiem abdykacyi 
króla Milana, znikła ta powaga, która 
do tego czasu tam panowała. Zaszłą 
tam od góry do dołu zmianę stronnictw, 
można łatwo wytłumaczyć gwałtowuem 
wezbraniem powstrzymywanych całemi 
latami namiętności. Niewłaściwą i przed
wczesną jest konkluzya, iż Serbia pozo
stanie w tern wzburzeniu i że fanatyczne 
ideje i mrzonki, jakie występują obecnie 
na widownię, dążą do zawikłań lub po
siadają ku temu potrzebną władzę i po
wagę. Musimy z tym silnym spokojem, 
jaki przystoi wielkiemu mocarstwu, pozo
stać wiernymi zasadzie niemięszania się 
w cudze sprawy wewnętrzne i stać na 
stanowisku zajętem i przestrzeganem do
tychczas wobec krajów bałkańskich.

Musimy ludom bałkańskim, dopóki nie 
nabierzemy przekonania o ich nieprzy
jaznych dla nas zamysłach, okazywać 
nie tylko chwilową przyjaźń, lecz oceniać 
życziiwie i pobłażliwie ich stosunki. 
Wówczas dopiero, gdyby pomimo naszój 
życzliwości, nie dano nam tych rękojmi, 
jakich żądamy, musielibyśmy i wiedzie
libyśmy co czynić, aby ochraniać i bronić 
naszych interesów, bez względu, coby z 
tego wynikło. Z tego stanowiska przy
jęliśmy życzliwie zapewnienia serbskich 
rejentów, chociaż dopiero pokaże się, 
czy rejenci potrafią utrzymać swą powa
gę i czy zechcą dołożyć wszelkich starań 
w interesie pokojowego rozwoju Serbii. 
Z mojój strony zalecam spokojne i po
błażliwe ocenianie tamtejszych stosun
ków. Serbia nie rozporządza odpowie- 
dniemi środkami dla celów zaczepnych, 
a jój sąsiedzi nie są bynajmniój skłonni 
do popierania takich celów. Nie rozu
miem tedy z jakiemi zasobami Serbia 
mogłaby prowadzić szaloną politykę.

Gdyby zaś Serbia spróbowała założyć

u siebie ognisko skierowanych przeciw 
nam agitacji, byłoby naszym obowią
zkiem bronić się przeciw "temu. Na 
razie nie ma powodu do tracenia na
dziei, iż rejeneya serbska utrzyma się 
w tych granicach, które nam umożliwią 
okazywauie jój nadal uczuć przyjaznych.

Powodu niepewności położenia należy 
jednak szukać gdzieindziój. Źródłem złe
go, które się stało chronicznóm, jest to, 
iż u niektórych ludzi zdołano zaszczepić 
i rozwinąć niezadowolenie z europejskie
go stanu prawnego. W tóm właśnie spo
czywa niebezpieczeństwo, że wyimagino
wano sobie zażalenia i że ludy utrzymy
wane są systeraatycznemi agitacvami w 
i-iąglórn namiętnóm wzburzeniu. Niewąt
pliwe są jednak pokojowe zamiary wszy
stkich monarchów i silna wola nienaru
szenia pokoju. To samo można powie
dzieć o rządach, choćby dla tego, iż nikt 
nie chciałby wziąć na siebie odpowie
dzialności za naruszenie pokoju i mogące 
ztąd wyniknąć następstwa.

Nikt nie może tego zaprzeczyć, iż 
Austro-Węgry nie noszą się z wojennemi 
zamiarami i że nie myślą ani o podkopa
niu istniejącego prawnego stósunku, z któ
rego są zadowolone, ani tóż pragną za
dowolić w jakimbądź kierunku swych 
żądź ekspanzywnych. W żadnym razie 
nie mogłaby spaść na Austro-Węgry od
powiedzialność, gdyby pokój został zagro
żonym. Co tylko możemy uczynić dla 
utrzymauia pokoju, uczynimy z pewnością 
w całój pełni i w zupełnój jedności z na
szymi sprzymierzeńcami. Jestem najzu- 
pełniój świadom tój odpowiedzialności jaka 
cięży na mnie, będąc stróżem pokoju a 
zarazem potęgi monarchii. Musimy za
chować w całój pełni ten spokój, jaki 
przystoi wielkiemu mocarstwu i utrzymać 
to korzystne stanowisko, jakie zajmujemy. 
W tój naszój polityce pokojowój mamy 
sprzymierzeńców, do których żywimy zu
pełne zaufanie. Stósunek nasz do Nie
miec jest tak gorący i tak się wzmocnił 
w szeregu lat, iż w tój mierze nie może 
zachodzić najmniejsza wątpliwość. Nie 
ma tóż powodu do żadnych w tym kie
runku dalszych zapewnień. Wkrótce zre
sztą nadarzy się sposobność, skuikiem 
zjazdu obu sprzymierzonych monarchów, 
do ponownego wzmocnienia łączącego ich 
węzła.

Co się tyczy stósunku do Włoch, to 
jest on nąjzupełniój taki sam, jak stósu
nek przymierza z Niemcami. Pomiędzy 
nami i Włochami brak wprawdzie owych 
historycznych długoletnich węzłów, jakie 
wykazuje stósunek z Niemcami, a nie
przyjazne stronnictwo stara się podsycać, 
w celu zamącenia stósunków, pochodzące 
z dawniejszych czasów przeciwieństwa; 
pomimo to mówca jest przekonany, 
iż te wrogie agitacye utracą powoli 
wpływ dotychczasowy. Mówca jest pe
wny, że Austro-Węgry posiadają we 
Włochach takiego samego pewnego sprzy
mierzeńca, jak Włochy w Austro-Wę- 
grach. Polityka wschodnia monarchii 
zbyt jest lojalną i bezinteresowną, abyśmy 
przy reprezentowaniu tój polityki i stanu 
prawnego nie mieli uzyskać poparcia ze 
strony mocarstwa, ożywionego takiemi 
samemi jak my uczuciami.

W ogóle tóż nie ma państwa, z któ- 
róm nie utrzymywalibyśmy przyjaznych i 
zupełnie normalnych stósunków, a przeto 
także i z Rosyą stósunki nasze są przy
jazne.

Na zapytanie dep. Chlumeckiego, czy 
dotychczasowe zachowanie się rejentów 
serbskich zgadza się z przyjaznemi ich 
zapewnieniami, odpowiada hr. Kalnoky,

iż zarówno interes» Serbii, jak osobiste 
interesa regentów, którzy zobowiązali się 
i zdecydowali pozostać na swych stano
wiskach aż do pełnoletności króla Ale
ksandra, dają tutaj pewne rękojmie. Obe
cni członkowie rządu, dopóki byli w opo
zycji, zbyt natarczywie domagali się 
przywołania metropolity Michała, aby 
tego można było unikBąć. Połączenie 
wszystkich 8*rbów jest idealnym progra
mem, należy tu jednak rozróżnić, czy dy
skusja teoretyczna nad takim programem 
odbywa się w czasach spokojnych, lub 
tóż w chwilach wysoko piętrzącego się 
wzburzenia, w chwili, gdy cała prasa 
panslawistyczna czyni wszystko dla roz
budzenia namiętności i fanatyzmu.

Na zapytanie del. Demla względem 
wiecu katolików i zapobiegania „mące
niu“ stosunków z Włochami, odpowiada 
hr. Kalnoky. iż nic mu nie wiadomo o 
jakiemkolwiek „zamąceniu“ tego stosunku 
Uczynionoby lepiój, gdyby wyszukiwano 
raczój punkta łączące oba państwa, niż 
takie, które je dzielą. Wiochy, co prawda, 
posiadają swoją irredentę; ale subtelne 
poczucie włoskich mężów stanów, od razu 
odnalazło w sprawie wiecu katolików to, 
co jest słusznem, w tym wiecu, który 
w iunych krajach miał wielce wybituych 
poprzedników, oomimo że stosunek tych 
krajów do Włoch bynajmniój przez to 
zamąconym nie został. Stwierdziwszy 
jeszcze raz z naciskiem przyjazny sto
sunek z Włochami, oświadczył mini
ster, iż w tym wypadku nie może uzuać 
praktycznego celu interpelacyi.

Europa a dyplomacya*
„Moniteur de Romę“ otrzymał nastę

pujący artykuł, który zamieszcza z pe- 
wuóm zastrzeżeniem :

„Nie da się zaprzeczyć, że horyzont 
polityczny Europy zachmurzył się od 
dwóch miesięcy, a świeże wypadki, jakie 
zaszły w polityce międzynarodowój, nie są 
tego rodzaju, by mogły rozproszyć chmury, 
które sprawiają zamięszauie w dyploma- 
cyi i wprowadzają ją w rozpaczliwe po
łożenie.

Jeden z wielkich dzienników angiel
skich zamieścił niedawno długi szereg 
skarg przeciwko „osobistój polityce mar
grabiego Salisburego.“ Idziemy w l?ią- 
znane regiony — czytamy tam — nję 
nie wiemy ani dokąd nas prowadzą, ani 
na jakiój drodze nas prowadzą. Bez 
wątpienia nikt nie zaprzeczy wysokich 
zdolności pierwszemu ministrowi królo- 
wój, — nikt mianowicie nie odmówi mu 
komp-tencyi, kiedy chodzi o analizę ró
żnorodnych kombinacyi na szachownicy dy- 
plomatyczuój. Lubimy wszyscy przedsta
wiać go sobie, jak się przechadza w sa
motnych ogrodach Hatfieldu, z głową 
spuszczoną, w pozie zamyślonój, rozważa
jącego jeden z tych problemów, które 
wstrząsają Europą. Nie mniój jednak 
prawdą jest, że interesa, o które chodzi, 
tak samo obchodzą nas, jak jego — i 
pragnęlibyśmy znać projekta, stojące 
w związku z polityczną wielkością nasze
go kraju, a przez to i z przyszłością jego 
handlu i przemysłu.“

Czyż istnieje w Europie okolica, 
gdzieby nie tylko masa narodu, lecz sam 
wybór inteligencyi nie zadawał sobie ta
kich samych pytań? Zdaje się, że ze 
szkodą parlamentaryzmu polityka zagra 
niczna ma zostać na zawsze przedmiotem 
zakazanym dla profanów, i że ministro
wie, którzy nią kierują, potrzebują tylko 
zdawać sprawę z czynów dokonanych.

™ VETO!

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Oiąg dalszy. — Zobacz numer 146.)

A w pałacu z każdym momentem co
raz większe spustoszenie się działo. Pani 
podkanclerzjna, stojąc wśród zgrai pa
chołków i służby, sama kierowała robotą 
i wydawała rozkazy.

— Zabierać wszystko... spiesznie, 
co rychlej! — mówiła do zdumionych 
dworzan.

Zdzierano tedy cenne obicia, zasłony, 
kobierce, zdejmowano obrazy i zwiercia
dła i rzucano z pospiechem na wozy, ła
miąc i druzgocąc. Najwspanialsze sale 
wyglądały wkrótce jak ruina... z pod ko- 
sztownych obić wyzierały mury nagie 
oszpecone, odarte. Tam, gdzie niedawno 
tłumy strojnych panów i dworzan prze
chodziły cicho, po miękkich kobiercach, 
rozlegały się teraz donośne i ciężkie 
kroki pachołków, wśród opustoszałych 
murów. Krzyki, nawoływania, łoskot 
spadających sprzętów, tłuczonych zwier
ciadeł, słychać było dokoła. W komna
cie Halszki nie zostało już nic — z da
wnego królewskiego przepychu nie było 
i siadu.... Marmurowa posadzka, zwa
lana błotem, ogołocona z kobierców, za
rzucona była szczątkami podruzgotanych 
sprzętów; wśród kurzawy i śmiechu wa
lały się drogocenne cacka, na murach 
odartych z obić i obrazów wisiały paję
czyny wielkie, długie, pasmami czarne- 
mi.... W rogu komnaty stał zdjęty ze 
ściany portret Kazanowskiego marszal-

ka.... Oblicze jego patrzyło smutnemi, za- 
padłemi w głąb’ oczyma na to zniszczenie 
wspaniałego przybytku, który on niegdyś 
dla ukochanój małżonki z taką staranno
ścią i zbytkiem urządzał....

Stary dworzanin Siemaszko, który je
den z dawnych sług pozostał, stał 
przed tym wizeruukiem i — płakał. 
Wreszcie otarł dłonią oczy i zbliżył się 
do podkanclerzyny, która z gorączko
wym zapałem nagliła wciąż do pospiechu. 
Oczy jój pałały namiętnym blaskiem ; 
rozglądała się dokoła, jakby upajał ją wi
dok tój nędzy na miejscu dawnego prze
pychu.

— J. W. Pani... — wyjąkał stary 
dworzanin — po co tak okropne znisz
czenie ?

Halszka drgnęła, jakby ze snu obudzo
na.... Wzruszony głos dworzanina przeni
knął ją do głębi. Spojrzała na Siemaszkę 
ze współczuciem.

— Zniszczenie! — powtórzyła zwol
na.... — Gorsze zniszczenie czyni los 
w duszy — a przecież nad tóm nikt się 
nie użala....

Siemaszko pochylił się ku ziemi, aż 
do stóp Halszki... głuche łkanie ozwało 
się w jego piersi. On pamiętał ją przed 
laty, w zaraniu niemal młodości, on je
den może domyślał się wszystkich klęsk i 
cierpień.

— Az wami... — szepnął — co się 
z Waszą Miłością stanie ?...

Halszka wyciągnęła ku starcowi rękę.
— Zamieszkam — rzekła, tłumiąc 

wzruszenie, jakie ją mimowolnie opano
wywało — w klasztorze PP. Klarysek.... 
Waćpan zostaniesz w mój służbie na za
wsze... ostań tu, lub gdzieindziój, gdzie 
sobie miejsce obierzesz....

I odwróciła się szybko, odchodząc, jak
by umyślnie chciała zakończyć rozmowę, 
która targała jój sercem i mogła zachwiać 
w postanowieniu.

Tymczasem nieprzerwanym szeregiem 
wyjeżdżały naładowane wozy. Dni kil
ka trwała robota, aż wreszcie wnętrze 
olbrzymiego pałacu stało się całkowitą 
ruiną. Opuścili go wszyscy; brama wy
rwana z zawias i wszystkie podwoje na 
oścież otwarte, dawały wolny przystęp 
ciekawym do komnat opustoszałych, na
gich, odartych, jakby po tatarskim napa
dzie....

Halszka zamknęła się w klasztorze 
Panien Klarysek, ale snąć nie dla pobo
żnych rozmyślań.... W całój stolicy mó
wić poczęto, jako pani podkanclerzyna o 
rozwodzie rozmyśla i już nawet stósowne 
wytoczyła pozwy. Widziano tóż jako czę
sto wyjeżdżała z klasztoru do Nuncyusza, 
a do niój przychodzili rożni w prawie 
biegli mężowie, z którymi długie odby
wała narady....

Wieść o zwycięztwie pod Bereste- 
czkiem z zapałem powitała stolica. Przez 
dni kilka tłumy ludu gromadziły się na 
ulicach, radosne wydając okrzyki a ra
dość ta odwróciła na moment powszechną 
uwagę od pani podkanclerzyny.

Tymczasem pan Radziejowski wracał 
pospiesznie do Warszawy. Jechał z nie
pokojem wielkim, jakiemś nieokreślouem 
przeczuciem dręczony. Wyprawił on na
przód, jeszcze z obozu, dworzanina Jasiń
skiego i dziwował się, jako on mu żadnój 
wieści nie przysłał, ani tóż na spotkanie 
nie wyjechał. Dopióro u wjazdu do War
szawy ujrzał zgromadzoną, snąć na za
wiadomienie przodem jadącego gońca, 
drużynę swych dworzan a na ich czele 
Jasińskiego, który nieśmiało, jakby zalę
kniony, zwykłym sobie, kocim krokiem 
zbliżał się ku niemu.

Jedno spojrzenie na oblicze dworza
nina wystarczyło, aby przeniknąć podkan
clerzego śmiertelną trwogą. Zwykle uśmie
chnięty a przymilający się kornie, Ja-

siński patrzył chmurno w ziemię, jakby 
oczu na pana swego podnieść nie śmiał.

Podkanclerzy krzyknął. Wstrzymała 
się kolasa wioząca go, i cały świetny a 
strojny otaczający ją orszak. Radziejo
wski wyskoczył z pojazdu i zbliżył się 
ku Jasińskiemu.

— Co się stało ? — zagadnął. Głos 
mu drżał — był prawie pewnym jakiegoś 
nieszczęścia.

— JW. Panie... bełkotał dworza
nin — jam nic nie winien... przybyłem 
zapóźno...

— Ale co się stało! — wrzasnął 
podkanclerzy, szarpiąc Jasińskiego za 
ramię, który w przerażeniu giął się ku 
ziemi.

— Stało się nieszczęście! — bełko
tał. — Pani podkanclerzyny nie zastałem 
w pałacu ...

— Gdzie jest! — przerwał Radzie
jowski blednąc trupio — ujechała na 
Litwę ?... /

— Jest w Warszawie, — mówił gło
sem stłumionym Jasiński — zamknęła 
się w klasztorze PP. Klarysek.... Pałac 
pusty... zabrano zeń wszystko... jeno mury 
zostały....

Radziejowski słuchał z otwartemi usty 
i wytrzeszczonemi szeroko oczyma, jakby 
tego, co słyszał, pojąć nie mógł....

— W klasztorze... powtarza! — za
brano wszystko... co to znaczy?...

— Pani podkanclerzyna, — kończył 
Jasiński — rozwodu żąda....

A na to Radziejowski skoczył, jak 
wściekły. Zsiniałe usta drgały, ręką 
szarpał żupan pod szyją, jakby go co 
dławiło.... Krztusił się, nie mogąc wyją
kać słowa....

— Do pałacu ! — krzyknął w’lesz5I® 
ochrypłym głosem i wskoczywszy do Ko
lasy, jechać kazał galopem. . .

Rozstępowali się przechodnie zdum ,
widząc pędzące pojazdy i orszak p

clerzego. Z szumem i hałasem wjechano 
na pałacowy dziedziniec....

Nikt na spotkanie nie wyszedł.
Podkanclerzy wpadł do wnętrza i 

w pierwszój sali przystanął jak piorunem 
rażony. Oglądał się dokoła, po czarnych 
murach, po śmietnisku i kurzawie, pokry- 
wającój mai mury posadzki.... Zachodzące 
słońce rzucało ostatnie promienie na tę . 
ruinę dawnój wspaniałości.... Długie, 
grube pasma pajęczyn poruszały się zwolna 
i kołysały na ścianach, z pod gruzów i 
śgiiecia wybiegały myszy, przerażone 
krokami ludzkiemi i pierzchały w po
płochu ...

Kurczowe drganie wykrzywiło oblicze 
podkanclerzego. Stał i śmiał się cicho, 
śmiechem do łkania głuchego podobnym.

Jasiński stał za nim z pochyloną gło
wą, oniemiały, zalękly..„

— Dobrze.... — wyszeptał wreszęk ■ 
Radziejowski do siebie — chce walki.... 
będzie ją mieć zupełną.... Mości Jasiń
ski — ozwal się zwracając ku dworza
ninowi — pałac obejmuję w posiadanie, 
obsadzić go pilnie żołnierstwem i nie da
wać, nikomu przystępu— Sam mieszkać 
tu będę.... , . ,

Jasiński zbliżył się kornie.
— Ani jednój komnaty niema, — rzekł 

z cicha — gdzieby zamieszkać było mo
żna.... wszystko zabrano.... zniszczono....

Głupiś! — krzyknął podkancle
rzy. -7, .meg° pałacu sprzęty przynieść.... 
urządzić jedną, albo dwie komnaty....
ostanę tu.... słyszysz!

Ruszano się natychmiast i podkancle
rzy pozostał sam. Stał jeszcze chwilę na 
miejscu patrząc sztywnie przed siebie — 
a nagle zwrócił się szybko w tę stronę, 
gdzie były Halszki komnaty. Przebiegł 
pędem korytarz, otworzył drzwi gwałto
wnie i spojrzał....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



We Włoszech p. Crtept załądał zn- 
pełnego pełoomocnictw* w swych przed
sięwzięciach kolonialnych, ale był jeszcze 
o tyle względny, że zobowiązał się, iż nie 
rozpocznie wojny w Europie bez odnie
sienia się do parlamentu. Wielkie to 
z jego strony umiarkowanie.... wzglę
dne , gdyż większość zasiadająca na 
Montecitorio oddałaby mu, bez wahania, 
dyktaturę, gdyby jój był zażądał. A je
dnak prawdą jest, że nikt we Włoszech 
nie wie, dokąd dąży p. Crispi, nikt nie 
umie powiedzieć, na co się odważy, ani 
oznaczyć puuktn, docąd sięgają jego am- 
bicye tak wewnątrz, jak i na zewnątrz 
kraju.

W Austryi domyślają się, że minister
stwo pragnie otrzymać nowe snbsydya na 
uzbrojeuia i przypisują tój przyczynie 
alarmujący ton dzienników półurzędowych. 
Pewną atoli jest rzeczą, że irredentyzm 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary, i 
że pokój nie jest zapewniony od strony 
Tryestu dla tego, ponieważ nie jest za
pewniony od strony Bałkanów.

Niemcy otaczają się milczeniem, które 
nie jest byuajmniój ciszą skupienia sir 
co do tego nikt się nie łudzi. Oświadi 
jąc głośno swoje intencye pokojowe jj8 
Bismarck działa wszędzie tak, jak gdyby 
wojna była przede drzwiami i ba-pj|. 
nie na swych sprzymierzeńców,, nje za. 
pominą o państwach neutralny,,’ Belgia 
doświadczyła tego w roku z^łym. Szwaj- 
carya dowiaduje się o te;n dzisiaj. Ks. 
kanclerz wynajduje po wody do skarg, o 
których zapominać, jożnli będzie tego po
trzeba, ale które w danym razie będzie 
sobie umiał przyt pomnieć.

Kosya nie t zwierza swój tajemnicy 
nikomu. Wycof ając się z potrójnego przy
mierza działa’, car niezawodnie nie bez 
jasno okreś',OnegO planu; nikt o tóm 
wątpić nie '/noże, ale nikt tóż tego planu 
bliżój okr ¿śliń nie potrafi. Czy Aleksan
der III, nazywając księcia Czarnogór
skiego Jedynym sprzymierzeńcem Rosyi 
w Europie", chciał uspokoić gabinety 
berliński i wiedeński, które się mogły 
iudzió co do węzłów łączących Francyą : 
Rosyą ? Trudno odpowiedzieć na to py
tanie, tyle pewną jest rzeczą, że prasa 
anstryacka takiego właśnie znaczenia nie 
przypisała słowom cara.

Co do Francyi zaprzątniętej przesile
niem wewnętrznym, narażającćm na 
szwank jój instytucye, to kraj ten ska
zany jest koniecznością na defenzywę. 
Ale nawet w tych granicach przyszłość 
jego pozostaje niepewną, gdyby bowiem 
przesilenie wewnętrzne, o któróm mówi 
my, miało się skończyć dojściem do wła
dzy większości radykalnój, Francya nie 
mogłaby liczyć na ewentualną pomoc 
Rosyi, a dla jśj nieprzyjaciół byłoby ła
twą rzeczą postawić ją w drażliwśm po
łożeniu, zmuszając ją do przyłączenia 
się do wspólnój wyprawy wielkich mo
carstw przeciwko międzynarodowemu so- 
ęyalizmowi.

Są to tylko chmury, bez wątpienia, 
a leży to w naturze chmur, że rozchodzą 
się łatwo przed powiewem wiatrów; ale 
wracają one na powrót i piętrzą się nie
kiedy, a Bóg pozwala im wyrzucać gromy.

NIEMCY.
* Berlin, 27 czerwca. Cesarz 

f przyjeżdża w poniedziałek do Kilonii, 
' <aby tam być obecnym na wielkich wy

ścigach morskich towarzystwa morskiój 
regaty a następnie uda się do przylądka 
północnego. O podróży cesarza i cesa- 
rzowśj do Włoch i Grecyi słychać, że 
po jesiennych manewrach cesarstwo od
wiedzą włoskiego króla i królową w 
Monzy. Cesarska para ma w jednym z 
włoskich portów wsiąść na okręt i z nie
miecką eskadrą popłynąć do Aten, by 
wziąć udział w uoezystości zaślubin gre
ckiego następcy tronn z księżniczką pru
ską Zofią, siostrą cesarza.

— „Nordd. Allg. Z tg." prowadzi cią
gle dalój papierową wojnę przeciw Szwaj 
ca yi, chcąc w różnych artykułach udo
wodnić, że Szwajcarya przez to popierała 
wzrost socyalno-rewolucyjnój propagandy 
w Niemczech, iż pozwoliła, aby na jśj 
terytoryum odbywały się socyalno-demo- 
kratyczne kongresy, że dopuściła do ze
brań na korzyść socyalno - demokraty
cznych wyborów w Niemczech i że 
w ogóle tolerowała w swym kraju obcych 
rewolucjonistów bez świadectwa prowa
dzenia się i innych papierów legityma
cyjnych. Słowem Szwajcarya ma być 
odpowiedzialną za nieskuteczność niemie- 
ckiśj ustawy o socyalistach.

— Dzisiaj odbyło się zebranie nie
mieckich Spółek zawodowych w sali 
zgromadzeń gmachn wystawowego. Jako 
przedstawiciel urzędu rzeszy byl obecnym 
tajny radzca Bossę, który z okazyi obrad 
nad projektem odnoszącym się do kas 
chorych oświadczył, że już przed zebra
niem ostatniój sesyi parlamentarnśj była 
opracowaną nowela do ustawy o kasach 
chorych, ale że ze względu na ustawę 

zabezpieczeniu na starość i w razie 
niezdolności do pracy jśj nie przedłożono, 
'-’unośnie do Spółek zawodowych oświad- 
7tyI« P' Bosse> P°dłu& referatu „Nat.

, że ich organizacją uważa rząd 
nrMni“yśl ,wielk£l i dającą podstawę całśj 
dawiw»Cyi sT°7aln.o-politycznego ustawo- 
nkształtn'; Jak się wie,k’e to dzieło 
mn7p nikt jeszcze powiedzieć nie
Svśfał <?y -Wiele wymagałby, ktoby
2e ¿1^. było Już byó ukoń- 

Podług wielkiego, wykończonego

— ć^ó/na przeicyilrj administracji 
pnmkich koiei państw, _,wych wynosi za 
obrachunkowy rok 18,88/89 przeszło 300 
milionów marek ; do \ego należy dyrekcya 
kolei w Erfurcie, p zzynosząca sama tylko 
okrągłe 23 miliony.

— Jak dono irą z Bochum, wysełają 
się jnż zaproś Wnia na 88 wiec katoli
ków niemiecki ch, mający się odbyć z .

vCI\ W dniu 25 do 29 sierpnia, 
wskutek rr .fhn gtrejkowego w obwodzie 
nadreńsko- westfalskim, który zajął przez 
kilka tyg odni ogólną uwagę, opóźniły się 
przygob ,waweze prace komitetu, ale obu 
cnie p> .acuje komitet z podwojoną gorli
wości g nad gw$n, pjęknśm zadaniem, po- 
P|er auy przez całe katolickie obywatel 

niemieckie.
— Sigmaringen, 27 czerwca. Dziś 

przed poluduiem o godzinie 11 odbył się 
cywilny akt zaślubin księcia następcy 
troDU Wilhelma Hohenzollern z ks. Ma- 
ryą Teresą deBourbon w obecności cesa
rza i cesarzowśj, poczem wyruszył weselny 
orszak do kościoła. U bram świątyui 
przyjął opat Benedyktynów Wolter wraz 
z duchowieństwem dostojuą świtę, nastę
pnie rozpoczęła się uroczysta msza św. 
ślub kościelny. O godzinie l1/« zgroma
dzili się wszyscy goście w sali zbrojowśj 
na galowe śniadanie. Podczas uczty ce
sarz wniósł toast na cześć nowożeńców. 
Książę Hohenzollern podziękował cesa
rzowi za przybycie jego i jego małżonki 
na uroczystość ślubną. Kiedy towarzy
stwo udało się po skoóczonśj uczcie na 
taras, powstała ogromna burza, wskutek 
czego dostojni goście cofnęli się do komnat, 
lecz pozostali razem. — W toaście swoim 
cesarz zwracając się do panny młodój, 
tak przemówi!: „My Hohenzollerzy byli 
śmy zawsze dobrymi żołnierzami. Nie 
wątpię tóż, że Jśj Królewska Mość bę
dzie umiała być dobrą żoną żołnierza.“ 
Cesarska para wyjeżdża dziś wieczorem 
o godzinie 10.

— Rada związkowa przyjęła na po
siedzeniu w dniu 26 b. m. wniosek Sa
ksonii o odnowienie rozporządzeń 
mocy § 28 ustawy przeciwko niebezpie
cznym dążnościom socyalnśj demokracyi.

— Zakończenie toastu cesarza na 
uroczystości jubileuszowej w Stutgarcie, 
wniesionego w czasie obiadu, brzmiało 
podług „Staatsanz. fiir Wflrtenb.“ jak na
stępuje : „Niechaj Waszśj Król. Mości 
będzie danćm, by Jego naród pozostał 
wiernym, stałym i bez trwogi dla Jego 
Król. Mości i całego domu Jego aż do 
najpóźniejszych stuleci. Piję na zdrowie 
Ich Król. Mości i Ich całego domu.“

— Z Kassel donoszą, że przy wybo
rach uzupełniających do sejmu otrzymał 
w 19 obwodzie wyborczym landrat Rie- 
desel z Gelnhausen (konserw.) 117 gło
sów. Przeciwnik jego (naród.-lib.) otrzy
mał 86 głosów.

— Cesarzowa Augusta wyjechała do 
Koblencji na dłuższy pobyt tamże.

— Wrocławskie stowarzyszenie stron
nictwa centrum wysłało było do Rzymu 
z powodu odsłonięcia pomnika dla Gior- 
dana Bruno telegram prostujący, na któ
ry przewodniczący stowarzyszenia, hr. Fr. 
Ballestrem otrzymał w tych dniach tele
gram z podziękowaniem od księdza Kar
dynała sekretarza stanu Rampolli. 

ROSTA.
Przekształceniu uniwersyte- 

dorpackiego ciągle przeszkadzają 
Niemcy nadbałtyccy. „Nowoje Wremia“ 
donosi, że studenci ignorują teraz i pro
gram lekcyi, chociaż ten program, wy
pracowany przez wydziały i dekanaty, a 
zatwierdzony przez rektora, taki sam 
jest obecnie, jakim był przed wydaniem 
ustawy, zmieniającój uniwersytet. Stu
denci udają, że nic nie wiedzą o rozpo
rządzeniu, przekształcającśm wydział pra
wniczy. Jest to, zdaniem pisma peters
burskiego, stara taktyka Bałtów, znana 
pod nazwą oporu biernego. To lekcewa
żenie ustawy uchodziło dotąd dzięki bez- 
graniczuśj cierpliwości Rosyan, ale nie
długo nastanie czas - zapowiada „No
woje Wremia“ — że się i ona skończy.
— Taką samą nadzieję wyraża i „Ryż- 
skij Wiestnik.“ Żąda on, aby uniwersy
tet dorpacki został jak najprędzśj uwol
niony z pod panowania Bałtów i poddany 
kierownictwu władzy, przez rząd nazna
cz onśj.

— Ministeryum spraw wewnętrz
nych, jak pisze „Swiet,“ otrzymało od 
niektórych ziemstw z gubernii południo
wych podanie, żądające, aby komitetom 
zagranicznym, zakupującym grunta i za
kładającym nowe wsie i przysiółki, wzbro
nione było dawanie nazw cudzoziemskich.

Dzienniki petersburskie dono
szą, że miejsce głównego inspektora wszy
stkich kolei po br. Szernwalu, któremu 
wytoczono proces z powodu katastrofy 
pod Borkami, ma zająć rz. r. st. Gorbu- 
now, który przez lat kilka był inspekto
rem rządowym kolei w Królestwie Pol- 
skiem.

Walne zebranie
członków Towarz. Oświaty Ludowej 

w Krakowie.
Już dawno walne zebranie Towarzy

stwa Oświaty — pisze „Czas“ — nie

planu. Wielkie znaczenie «pr^wy na tóm 
polega, że w ogóle zrobiono j aż początek. 
Jednakże trzeba się przyspo«/obić na pó
źniejsze przerobienie ustawy 0 zabezpie
czeniu.

było tak liczne, jak dnia 11 b. o., które 
się odbyło w wielkiśj tali rady miejsklój.

Zebranie, które liczyło przeszło 100 
oaób, zaszczycił także swą obecnością 
książę Biskup Dunajewski, i jako pro
tektor Towarzystwa przez cały czas prze
wodniczył osobiście zebraniu. Wśród ze
branych człouków zauważyliśmy z przy
jemnością kilkadziesiąt pań, należących 
do niedawno powstałego grona i okazują 
cych tśm samśm żywe zainteresowanie się 
losami Towarzystwa.

Zagajając posiedzenie ks. prof. dr. Pel
czar, złożył najprzód księciu Biskupowi 
podziękę, że życzliwą opieką otacza To
warzystwo i że obecnością swą raczył 
zaszczycić zebranie, zaznaczył następnie 
pomyślny rozwój Towarzystwa w ubiegłym 
roku. Wydział założył w tym czasie 37 
nowych czytelni a zasilił 23 już istniejące 
nowemi książkami. Ażeby ułatwić To
warzystwu działalność na cały kraj, za
mianował wydział delegatów powiatowych, 
których jest obecnie 10. Odczyty popu
larne odbywały się w Krakowie, Wie
liczce i Czernichowie, a obok tego' miały 
miejsce pogadanki i wykłady w znacznśj 
liczbie czytelń’.

Ogólny przychód wynosił 5229 zlr. 
rozchód 1705 złr. W porównaniu z ro 
kiera 1887 wydsno około 400 zlr. więcśj 
na książki i czasopisma.

Po przemówieniu prezesa odczytano 
ogólny pogląd na działalność czytelni lu
dowych.

Bowiadąjemy się, iż liczba czytelni
ków stałych w powyższych czytelniach 
wynosiła 15,412 osób. Przeciętnie wypa
da więc 160 osób na jednę czytelnią. 
Niektóre czytelnie liczą przeszło 400 czy- 
teluików. Gdy jednak zwyczajnie, jak 
kierownicy zgodnie donoszą, cala rodzina 
włościańska korzysta z pożyczonśj książki, 
którą ojciec lub syn głośno odczytuje, 
suadnie przyjąć już teraz można, iż 150 
czytelni Towarzystwa oddziaływa na licz
ny zastęp 100,000 ludności włościańskiśj.

W powyższych czytelniach zuajdowało
17,000 dzieł, oraz 844 ludowych cza

sopism periodycznych. Zarówno książki, 
jak gazetki znajdywały nader licznych i 
gorliwych czytelników.

W 68 czytelniach odbywały się poga
danki i popularne odczyty, urządzane 
przez kierowników. Wydział przekonał 
się z zadowoleniem o rozumnym doborze 
tematów, o religijnym, a także prakty
cznym kierunku, jaki pogadankom tym 
wszędzie bez wyjątku wytknięty został.

Liczne sprawozdania kierowników stwier
dzają błogie skutki działalności czytelni. 
Na czele tych pomyślnych objawów za
mieścić należy korzystne oddziaływanie 
na moralny i religijny stan ludności. 
Wielu kierowników donosi o zmniejszeniu 
się pijaństwa, o bardzo zbawiennym wpły
wie na młodszą generacją, o korzystnśm 
oddziaływaniu na stósunki gospodarcze, 
uprawę roli, chów bydła i t. d. Niektóre 
czytelnie dały początek Kółkom rólniczym 

sklepikom chrześciańskim.
Gdy porządek dzienny wyczerpano i 

miano przystąpić do wyboru pięciu człon
ków wydziału, przemówił do zgromadzenia 
J. E. książę Biskup krakowski w pod
niosłych, wymowuych i nader serdecznych 
wyrazach. Dostojny mówca, nawiązując 
do słów prezesa, który mu dziękował za 
opiekę nad Towarzystwem, przyjął tę 
opiekę z najwyższśm zadowoleniem. Pa
miętny na zasługi poprzedników swoich 
na stolicy biskupiój około krzewienia 
oświaty w Polsce, fundowania szkól i in- 
stytucyi naukowych, choć nie rozporządza 
tak znacznemi środkami i takim mająt
kiem, to jednak wszystkiemi siłami stara 
się temu wzniosłemu celowi służyć. Dla 
tego uważa sobie za zaszczyt być prote 
ktorem stowarzyszenia, którego działal
ność zbawienne już na polu oświaty na- 
rodowśj wydaje owoce.

Widzę z zadowoleniem, iż Towarzystwo 
bardzo pięknie się rozwija, że postępuje na 
właściwój drodze i dziękuję wydziałowi za po
żyteczną działalność i chętną pracę. Wdzięczność 
również należy się szanownym kierownikom 
czytelni i prelegentom niosącym przez wykłady 
światło tym warstwom narodu, które go tek 
bardzo potrzebują. Pracują oni nad podnie 
sieniem moralnego i materyalnego stanu ludno
ści, nad rozwojem także uczuć narodowych, 
które lud msz jeszcze nie wszędzie odczuwa.

Objeżdżając dyecezyą, dowiaduje się 
książę Biskup, czy duchowieństwo zakłada 
wiejskie biblioteczki i gorąco do tego za
chęca. — Już dawniśj pracowało nad tóm 
duchowieństwo, obecnie praca jego uła
twiona przez Towarzystwo, które Łkon- 
sekwentnie i wszechstronnie działa.

Zadaniem Towarzystwa jest szerzyć zdro
we zasady i wychowywać włościan na poży
tecznych obywateli. Dla tego przykro mu było 
spotkać się z pismem ludowem, które szerzy 
niezgodę społeczną. Wszakże praca nad ludem 
wtenczas tylko pomyślne owoce przyniesie, je; 
żeli oparte będzie na miłości i dążyć będzie 

zjednoczenia. Towarzystwo krakowskie 
pracę w tym duchu podejmuje, pracy takiój 
niech Pan Bóg błogosławi!

Po przemówieniu księcia Biskupa, 
które wielkie wrażenie na obecnych wy
warło, odbył się wybór pięciu członków 
wydziału i komisyi kontrolującej. Na 96 
głosujących uzyskali absolutną większość 
na członków wydziału panowie: ksiądz 
prof. dr. Lenkiewicz, radzca sądowy Głu- 
szkiewicz, dyrektor Maciolowski i nau
czyciel ludowy Wojtyga. Na członków 
komisyi kontrolującej wybrani zostali pa
nowie : Michał Gołąb, Henryk Miildner 
i Karol Rżąca.

Listy z wystawy paryski.
Paryi, 16 «aenrea.

vn.
(Bulwary w świetle Uekuycznśm. — Cyrkulacja 
mouety. — .Merci.* — OgAlua gonitwa za mamo
ną. — Życie bogaczów. Życic ludu. — 8mako- 
azoetwo. — Nieco o robotniku fhtocuzkim. - Nieco 
o prazie franetukićj. — Pałac . Figara.* — łUzar 
reklam — Spekulacja dziwnego rodzaju. — Ty 

kiety wystawowe.)
Od dni kilku ma wielki bulwar światło 

elektryczne. Szalony, hałaśliwy i barwny 
ruch , jaki na nim wre codziennie do godziny 
trzeeiój po północy, nabiera przy jasnóm, bia- 
ławóm świetle elektrycznych lamp lukowych 
jeszcze więcój wydatuośei, Poruszające się 
masy przechodniów na trotoarach, cwałujące 
środkiem drogi rozmaite wehikuły, goście sie
dzący przy kawiarniach bulwarowych na tro- 
toarze, w ogóle całe ruchliwe, gwarliwe i wiel 
ce charakterystyczne nocne życie na ulicach, 
stanowiących główne arterye olbrzymiego mia
sta, staje się przy oświetleniu al giorno 
Jeszcze ciekawszćm, bardziój malowniczóm ' 
barwnóm, aniżeli w półcieniu dotychczasowych 
płomieni gazowych. Białe, intenzywne światło 
podnosi jak na scenie efekt żyda paryzkiego 

zewnątrz i wszystko tóż jest w stenie 
jeszcze bardziój olśniewająco i zdumiewająco 
działać na zmysły obcych gości, których liczba 
z dnia na dzień widocznie rośnie, jak o tóm 
świadczy stopniowo zwiększająca się frekwen 
cya wystawy.

Na bulwarach istny teraz jarmark pełen 
krzyku i nawoływania calój armii wędrują
cych przekupniów, uwijających się w rozmai
tych kieruukach i zachwalających w superla
tywach roznoszony towar. Wszystkiego do
stać tóż można na ulicy, byle tylko kieszeń 
była dość pełna, że zwiększającym się ru
chem na ulicach i na wystawie, większym tóż 
się staje ruch pieniędzy. Franki srebrne 
złote wyślizgują się prawie niepostrzeżenie z 
ręki, na każdym kroku trzeba teraz ich 
więcój, jak gdyby w przeciągu ostatnich dwóch 
tygodni straciły na wartości. Przyznać 
trzeba, że Francuzi umieją korzystać z każdój 
sposobności, ale natnralnie zawsze z elegan- 

Ciągle brzmi w uszach pełne gracyi 
paryskie „wierci“ słyszane każdorazowo przy 
odbiorze pieniędzy, chociaż nawet kilku cen- 
timów. Usłyszeć „merci“ z ust zgrabnój i 
pelnój eleganeyi Paryżanki, „merci", wymó
wione z właściwym im wdziękiem, z r roz- 
plywającóm się wdzięcznie w gardziołku i 
wypływającóm usteczkami koralowemi, z za
cięciem prawdziwie paryskiego akcentu, to 
iście warte więcój, aniżeli kilka a nawet 
kilkanaście centymów. Przyjemności tóż można 
dość używać, byle tylko moneta szła z ręki 
do ręki. Im szybszy jój bieg, tóm częstsze, 
dźwięczniejsze, bardziój nadobne „merci". 
Zresztą zachowują się Paryżanie w obec 
obcych dość zimno. Bulwarowe pisma po
pisują się nawet codziennie rozmaitemi dow
cipami na koszt gości. W poczuciu zby- 
tecznóm własnój godności i doskonałości cy- 
wiliztcyjnój patrzy Paryż poniekąd na- 

z góry na cudzoziemców. Wygląda
niemal tak, jak gdyby robił im ła

skę wypróżniając im kieszenie. Gościn
ności dla obcych mało, bardzo mało. 
Jest wszędzie grzeczność i uprzejmość, wro
dzona zresztą Francuzom, ale tylko powierz
chowna, konwencyonalua, zimna. Popędów 
serdeczności Inb uczynności bezinteresownój 
prawie spostrzedz nie można. Można powie
dzieć patrząc na szalony rnch na bulwarach, 
że tu wszystko goni tylko za groszem, z go
rączkowym zapałem, z trawiącą niecierpliwo
ścią, jakby na wyścigi. Prawda, że życie w 
nowym Babilonie ma twarde warunki, że tn 

bardziój płaci, aniżeli gdzieindziój, mimo 
to przebija w tój „gonitwie,“ pewne roz
drażnienia nerwowe i może wygórowana żą
dza życia, która cechuje się na zewnątrz chci
wością jak najprędszego i największego przy
sporzenia środków dla zaspokojenia wymagań.
Z pewnością też żyje w Paryżu każdy sten
stosunkowo lepiój, aniżeli gdzieindziój. Wy 
kwintność życia codziennego stała się w Pa
ryżu normalną. Jest ona nawet w danych 
warunkach koniecznością społeczną. Pomijamy 
zbytkowe życie bogatszych warstw społeczeń
stwa. Wytworny przepych, jaki te warstwy 
rozwijają we Francyi w ogóle, jest olbrzy
mim, zadziwiającym. Znanym on jest zresztą 

romansów francnzkich. Genialnie odtwarza 
go Alfons Daudet w „Nabobie“ a uwido
czniają witryny sklepów w Paryżu na każdym 
kroku dla każdego oka, gdzie widzimy dam
skie negliżyki z prawdziwych koronek po 
120,000 franków, albo jesienne płaszczyki 
Cavayrac’a, kosztujące 30,000 franków, 
lub też podwiązki domu Tiffany po 1000 
franków. Na wystawie jest kolia z szafirów 

50,000 franków, zegar bronzowy na po
stumencie, kosztujący 350,000 franków. Mo
żna sobie w wyobraźni uzupełnić inne ży
ciowe wymagania lndzi, którzy kupują ta
kie przedmioty, jak oni mieszkają, jak jedzą, 
jak jeżdżą i t. p. Jest to szczyt zbytkn i 
przepychu, niedoścignionego nawet przez nie
które dwory panujących, a na który stać mi
lionerów francuzkieh lnb nabobów albiońskich 

amerykańskich.
Zbytek ten wyjątkowy pomijamy. Stan 

średni atoli żyje tek samo, naturalnie stosun
kowo, wytwornie, a bez przesady twierdzić 
możemy, że we Francyi żyje większość klasy 
pracującej lepiój, aniżeli sten średni w wielu 
innych krajach Europy. Pod tym względem 
trzeba widzieć, co zjada w Paryżu przeciętny 
robotnik. Spożywa on dziennie dwa obiady — 
déjeuner i diner — o kilku potrawach, 
każdorazowo z deserem, butelką wina, kawą 
czarną z cognaćem. Norma pożywienia le
pszego robotnika ustanowioną jest na 4 franki 
dziennie. Smakoszostwo przeszło we Francyi

« góry w flifniżsM warstwy lałow«. Bob«-
tnik potrzebujący estery franki iri-unie tylko 
na swoje jedzenie, musi mieć znaczny zarobek, 
ażeby mógł proporcjonalnie zaspokoić inne 
potrzeby życia i złożyć pewne oszczędności. 
Jeśli ma rodzinę, potrzeby te są jeszcze nie
równie większe. W ogóle daje we Francyi 
praca dobry zarobek, ale znowu ni* tak 
wielki, ażeby przy sm-koszostwie mógł każdy 
pracujący utrzymać równowagę w swoim bi
lansie. Dzieje się przeto najczęśóó| tak, że 
pracujący żywiej. I rodziny sam przejada 
większą część swego zarobku. Ziąd pannje 
ubóstwo w wiek zój części rodzin robotniczych, 
zaniedbanie wychowania dzieci a nawet wkrada 
się do tych rodzin zepsucie obyczajów i roz
pusta. Drugim widocznym objawem gurman- 
deryi robotniczej jest uderzające zaniedbanie 
w ubiorze pracujących. Robotnika trancuzkie- 
go widzi się najczęściej, nawet i w niedzielę, 
tylko w blnzi-. On na suknie wydawać nie 
może, bo największą część zarobku zostawia 

„bouillon'ach" lub w „marchands de 
vins et liqururs.“ W Wiednia u. p. dzieje 
się przeciwnie, robotnik żywi się stósankowo 

pije dużo piwa i ubiera się nad stan. 
W stolicy auuryackiój każdy z pracujących, 
nawet chłopiec tcrminatoreki, musi mieć swój 

Sonntagsgewand" i w niedziele lob święta, 
mimo rubaszuości ruchów, pozuje na dandysa.

Każda jednak wieś, ma swoją pieśń, po
wiada przysłowie gminne, a pieśń Paryża 

tóm słowa znaczeniu jest wielce oryginalną, 
odrębną, niepodobną do żadnój innój, ani do 
niemieckiój. ani do anglelskiój, ani nawet do 
iunoromańskiój. Życie społeczne Francyi a 
tóm bardziój j -szcze „la vie parisienne* Jest 
osobliwością swojego rodzaju, pełne rysów 
charakterystycznych, pe.łne hałaśliwego, ru
chliwego tętna, dodajmy, pełne ukladno- 
ści towarzyskiój, eleganeyi — gadul
stwa, zapału, zmienności i przedewszyst- 
kióm gnrmanderyi. 8ą to jednak tylko 
więcój jego z-wnętrzne objawy. Spodem, 
prawie nkspostrzegalnie dla powierzchownie 
patrzącego oka, opiera się ono o szerokie, 
granitowe podstawy skrzętnój, niestrnśzonój, 
intelligentnój pracy, którój świetne rezulta
ty podziwia dziś świat cały na wystawie i 
która też jest źródłem wielkiego bogactwa, 

jakie Francya opływa. Widząc bawiący 
co nocy Paryż do godziny 2 lub 3 po 

północy, mimowoli nasuwa się pytanie : kiedy 
wstają ci ludzie ? kiedy oni pracnją ? Z 
brzaskiem atoli świtu rannego zaczyna się 

olbrzymie nadsekwańskie mrowisko. 
Każdy staje w czas na stanowisku, nie ma 
opóźnienia, wszystko idzie trybem normal
nym, nikt nie zaśpi i nikt też nie ponosi 
straty materyalnój z powodu nocnego biwa
kowania. A przecież Indzie, szczególnie la
dzie pracy muszą się wyspać, wywczasować. 
Kiedyż więc śpią przy tem nocnem życiu na 
bulwarach ? Jest to ich sekret, który atoli 
nie trndno podchwycić przypatrując się tu
tejszemu sposobowi i trybowi życia nieco 
uważniej. W regale śpią Paryżanie krócój, 
aniżeli gdzieindziój. Pięć, sześć godzin snu 
wystarcza dla wielu. Powtóre nie cała lu
dność Paryża jest do godziny 2 lnb 3 po 
północy jeszcze na nogach. Jedna część śpi, 
druga się bawi, tak samo jedna i to większa 
część zaczyna już ze świtem pracować, pod
czas kiedy „nocne ptaki“ spoczywają jeszcze 
słodko w objęciach Morfensza. Jest koma 
bawić się, jest komu pracować. Kontrasty 
rosną bujnie na mrowiskach milionowych a 
stykając się z sobą, jak twierdzi przysłowie 
francuzkie, tworzą razem całość składając się 
właśnie na tę rozmaitość i różnorodność, 
która charakterystycznie cechuje życie stolicy 
francuzkiój. Paryż to ul, w którym są pszczo
ły pracujące i trutnie, jedne dla drngich 
niezbędne.

Obecnie widać już dokładnie, że wystawa 
powszechna przyczynia się jnż wiele do zwy
czajnego ruchu stolicy, który w normalnych 
warunkach jest swoją drogą nadzwyczajnym. 
Przypływ obcych widoczny jest na ulicach, 
znać go na każdym krokn. Do niedawna 
jeszcze pochłaniał rnch paryzki gości wysta
wowych zupełnie. Tonęli oni w masie miej- 
scowój ludności a tylko tu i owdzie odbijały 
egzotyczne postacie strojem, ruchami, fizyono- 
mią lnb barwą skóry, na tle ogólnóm. Dziś 
inaczój, teraz postacie te coraz bardziój wy
rastają, jakby z pod ziemi na bruku paryskim 
i zmieniają nawet poniekąd fizynomię miasta, 
przynajmniój w pewnych jego częściach. 
Wygląd „wielkiego bulwaru“ i przylegają
cych ulic, staje się w pełnóm słowa znacze
niu międzynarodowym, po kawiarniach bul
warowych i braseryach zaczynają nawet obcy 
najeźdźcy brać przewagę nad rodzimą lu
dnością.

(Dokończenie listu VII nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

Krobskiego, urządzone przez wicepatrona księcia 
Zdzisława Czartoryskiego odbędzie się w nie
dzielę dnia 30 b. m. o godzinie 4 po południa 
w S i e 1 c u. Liczny udział ziemian pożądany. 
Na zebranie przybędzie Patron.

miejscowa, Drowiocjonalna i lapaiiicaia.
Poznań, piątek 28 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy 
cachunkowemu Siebnerowi w Poznaniu, dotych- 

w intendantnrze V korpusu armii, order 
orla czerwonego czwartój klasy.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą będzie tylko do dnia 1 lipca t. j. 
do przyszłego poniedziałku, następnie na jakiś



czas zamkniętą zostanie. Zwiedzać ją można 
jntro w sobotę i w niedzielę od godziny 12 
do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Na czas wakacyi przyjmie do swego 
domu hrabianka Działyńska 2 dziewczynki. 
Gospodarz Józef Ofierzyński z Potarzycy jednę 
dziewczynkę. Oby jego przykład pociągnął za 
sobą innych!

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 
w piątek dnia 28 b. m. o godzinie 8 wieczo
rem w lokalu p. Sujeckiego, róg ulicy Berlińskićj 
i Bismarcka, zwyczajne posiedzenie. Na po
rządku dziennym: komunikaty i referaty oraz 
sprawy Towarzystwa.

* W przyszłą niedzielę dnia 30 b. m. To
warzystwo Młodych Przemysłowców w Pozna
niu obchodzić będzie 15-letnią rocznicę swego 
założenia, Obchód rozpocznie się uroczystem 
nabożeństwem w kościele Bożego Ciała o go
dzinie 10 przed południem. Poczóm zebranie 
uroczystościowe, na którem wygłosi odczyt 
p. dr. Ulatowski. O godzinie 4 po południu 
zabawa latowa w ogrodzie strzeleckim na Mia
steczku, urozmaicona różnemi grami towarzy- 
skiemi i premiowemi. — Poprzednio jutro 
w sobotę po południu o godz. 5 urządza Towa
rzystwo wielki koncert w ogrodzie p. B. Knolla.

Szanowną publiczność uprasza się uprzej
mie o łaskawe przybycie tak do kościoła, jak 
i na cały obchód, a Towarzystwo poczyta to 
sobie jako dowód uznania 15-letniej pracy około 
rozwoju naszego przemysłu; nadto niech będzie, 
zachętą do licznego przybycia urozmaicony pro
gram zabawy.

Zarząd Tow, Młodych Przemysłowców.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze

mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 1 lipca o godzinie 8% 
wieczorem na sali p. B. Knolla przy ulicy 
Wrocławskiój nr. 18. — Na porządku dzien
nym odczyt członka p. K. Wojciechowskiego: 
„W jaki sposób powstała książka?“ Jak naj
liczniejszy udział szanownych członków po
żądany. Zarząd.

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy
stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie się 
w poniedziałek dnia 1 lipca r. b. o godzinie 
8% wieczorem na sali p. K. Wendlanda. Na 
zebraniu tćm będzie miał odczyt p. Ignacy 
Klateoki z Poznania „O śpiewie polskim''. 
8zanownych Członków upraszamy aby na ze
branie to licznie przybyć zechcieli. Zarząd.

* W zakładzie Sióstr Miłosierdzia w Po
znaniu wakuje posada sekundaryusza w od
dziale dla chorób wewnętrznych. Remunera- 
cya roczna wynosi 750 m. Aspiranci winni 
się zgłosić w przeciągu 6 tygodni do naczel
nego prezesa.

* Członkowie Stowarzyszenia właścicieli 
domów zbierają się dziś wieczorem na sali 
handlowćj na posiedzenie, na którćm trakto
wana będzie sprawa kominiarska i zaradzenie 
przeciwko szkodom powodzi.

* Termin odkrycia pomnika za poległych, 
wystawionego na placu Działowym, naznaczony 
został na miesiąc wrzesień.

* Filia pocztowa na Chwaliszewie, która 
dotychczas znajdowała się w domu p. Jae- 
schin pod nr. 37, przeniesioną została z dniem 
wczorajszym do domu p. Offlerskiego pod nr. 
43. Przeprowadzka odbyła się poza godzi
nami służbowemi, tak, że publiczność nie do
znała w komunikacyi z filią tą żadnćj 
przerwy.

* Dom przy Młyńskićj ulicy pod nr. 7 
kupił od wdowy Braun właściciel falbierni 
p. Gnensch.

* Straszna mściwość. Czytamy w „Orę
downiku“: Pewien 15-letni chłopak z Jerzyc 
pobił małego synka pewnego wyrobnika. Wy
robnika tak to zabolało, że przysiągł chłopa
kowi zemstę i od tygodnia czatował na niego. 
Wczoraj w środę o godzinie 3 i pół zdybał 
on po całym tygodniu chłopaka, gdy koło tak 
zwanćj kaponiery patrzał z mostu na szyny 
kolejowe. Szatańską uniesiony zemstą, ujął 
znienacka chłopaka z tyłu, podniósł w górę i 
przez poręcz zrzucił go z mostu na szyny 
wobec mnóstwa publiczności tędy przechodzą- 
cój. Wszystkich ogarnęła zgroza, bo chłopak 
rozkraczony leżał na szynach, a pociąg z Gnie
zna miał każdćj minuty nadjechać. Na szczę
ście szła kompania żołnierzy i feldfebel kazał 
na żądanie pnbliczności aresztować wyrobnika, 
a po chłopaka zeszło na dół kilku ludzi i ścią
gnięto go z szyn. Wyrobnika dwóch żołnie
rzy zaprowadziło na policyą, chłopaka zaś od
prowadzono do lazaretu Cudem Boskim się 
stało, że chłopak utykał tylko na prawą nogę 
1 miał pełno ran na twarzy i głowie, ale nie 
śmiertelnych. — Smutny to objaw dzikości 
obyczajów.

* Towarzystwo Przemysłowe w Poniecu 
urządza w niedzielę dnia 30 b. m. zabawę 
latową w ogrodzie w Strzelnicy. Wymarsz 
z lokalu Towarzystwa o godzinie 3’/a po po
łudniu — o godzinie 4 koncert, strzelanie do 
tarczy o premie, kulanie w kręgle o premie, 
zabawa w obrączki, wyścigi w miechach, tłu
czenie garnka, tańce. Powrót o godzinie 9% 
przy oświetleniu lampionami. Osobnych za
proszeń się nie wyseła, wstęp bezpłatny. — 
Szanowną a życzliwą Towarzystwu publiczność 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Towarzystwo Przemysłowe w Jaracze
wie urządza w niedzielę dnia 30 b. m. prze
chadzkę do boru w Chwałkowie na Zabawie. 
Program: strzelanie do tarczy, tańce i rozmaite 
gry towarzyskie. Wieczorem po przyjściu do 
domu tańce na sali posiedzeń u p. W. Bana
szaka. O jak najliczniejszy udział prosi przy
chylnych Towarzystwu Zarząd.

* Gniezno, 27 czerwca. (J. R.) W miej
sce pana rektora Seknry, który do naszój ka- 
tolickićj szkoły świętojańskićj przybył z Byd
goszczy, i po niedługim u nas pobycie do 
tejże Bydgoszczy powrócił, pełnił tymczasowo 
obowiązki rektora p. nauczyciel Schultz — 
obecnie .zaś rejencya myśli miejsce rektora

szkoły świętojańskićj definitywnie obsadzić. 
Zaproponowała tedy tutejszemu dozorowi szkól- 
nemu na tę posadę nauozyciela z Kcyni pana 
B (Niemca) mającego posiadać wszystkie do 
tego potrzebne kwalifikacye. Ponieważ dozór 
szkólny nie miał jeszcze sposobności przeko
nać się o tych kwalifikacjach, ponieważ nadto 
w stosunku do dotychczasowej pensyi rektora, 
pensya p. B. ma być podwyższona o 600 
mrk. (tego żąda rejencya, aby módz honoro
wać pana B. stosownie do jego pensyi w 
KcyDi) — przeto szanowny dozór decyzyą 
swoją odroczył a żądanie podwyższenia pensyi 
stanowczo odrzucił.

W dniu dzisiejszym pobłogosławił ksiądz 
proboszcz Sołtysiński w kościele farnym zwią
zek małżeński pomiądzy panną Stanisławą 
Wierzbicką, córką . pana Władysława a 
panem O s t e n e m, król, budowniczym z 
Hanoweru. Ponieważ rodzice nowożeńców 
ogólnego zażywają w mieście naszćm sza
cunku, dla tego tćż ogólne życzenia wszel
kiego błogosławieństwa Bożego towarzyszą 
młodćj parze. Przy ołtarzu przemówił wy
mownie i serdecznie ks. radzca Gdeczyk.

* Towarzystwo Przemysłowe stare w Trze
mesznie urządza w niedzielę dnia 30 b. m.

lesie królewskim za Miatkami majówkę. 
Gości zaprasza się. Osobnych zaproszeń się 
nie wysela. Zarząd.

* Towarzystwo Przemysłowe we Wrześni 
urządza w niedzielę dnia 30 b. m. zabawę 
latową w boru Dębinie na którą życzliwych 
nam uprzejmie zapraszamy. Program wielce 
urozmaicony. Osobnych zaproszeń nie wy
seła się. Zarząd.

* Inowrocław. W poniedziałek zgorzały 
w Woli wapowskićj zabudowania pani P. oraz 
dwa gospodarstwa chłopskie. Pastwą płomieni 
stało się wszystko w oborach znajdujące się 
bydło,

* Wałcz. We wtorek po południu utonął 
w łazienkach Kaczyńskiego na tutejszćm je
ziorze tercyaner wyższy Bolesław Gorczyński 
z Czarnkowa.

* Skwierzyna. W zakładzie sierót 
Rokitnie grasuje egipskie zapalenie ócz.

* Z Królewskiej Huty donoszą do „Bresl. 
Ztg.“, że 131 ludzi kopalni „Lauragrube“, 
sami ludzie w sędziwym wieku, którzy w tćj 
kopalni 18—20 lat pracowali i nie brali 
udziału w ostatnich zajściach, wystósowali 
23 czerwca petycyą do jeneralnego dyrektora 
p. Junghanna, w którćj zawarte są następu
jące cztery prośby:

1) o dotrzymanie obietnicy, danćj im pod
czas ostatniego strejku, że jeżeli będą dalćj 
spokojnie pracowali, otrzymają podwyższenie 
zapłaty w tćj samćj wysokości, jaką przyzna
no robotnikom fiskalnej kopalni królewskićj, 
co ich powstrzymało od wzięcia udziału w ru
chu Przy ostatnićj wypłacie zarobku prze
konali się, że obietnicy tćj nie dotrzymano;

2) o zwolnienie od zobowiązania , że będą 
własnym kosztem sprawiali potrzebne do pracy 
drabiny;

3) o wolne udzielenie węgli w tćj samej 
ilości, w jakiej je otrzymują robotnicy w hu
tach, a zatćm nie cztery, lecz pięć wozów;

4) o rozporządzenie, aby wywoływanie 
nazwisk nie odbywało się, jak dotąd, w szych
cie, lecz jak to wszędzie bywa, w domu 
chowy m.

* Towarzystwo „Piast“ w Berlinie urzą
dza w przyszłą niedzielę jako ostatnią miesiąca 
wycieczkę znowu do Ploetzensee. Miejscem 
zbornćm jest „Wedding“ zkąd wyruszymy o 
godzinie 2gićj do „Schweinekopf“. Posiliwszy 
się tu własną kawą, udamy się do lasu Ploe
tzensee. Wycieczki podobne urządzamy pod
czas letnićj pory w każdą ostatnią niedzielę 
miesiąca i to w sposób jak najskromniejszy, 
ile możności pieszo. Przekąski i piwa przy
wiezie i tym razem do lasu nasz gospodarz. 
Jak najuprzejmićj zaprasza Rodaków ich go
ścinny „Piast“.

* Hamburg. W niedzielę 30 czerwca o 
godzinie 8 wieczorem odbędzie się walne ze
branie Towarzystwa Polskiego _Ęadzjęja‘ 
Hamburgu w tegoż lokalu przy Rynku (Zeug- 
hansmarkt 31 Struve’s Club- und Ballhaus). 
Na porządku dziennym sprawozdanie zarządu 
z czynności swćj kwartalnćj i obór nowego 
zarządu. O liczny udział tak szanowyeh 
członków jak i gości rodaków naszych w Ham- 
burgn i okolicy uprzejmie uprasza Zarząd.

* Nie wytrzymał. Wczesnym, rankiem do 
pewnego domu wkrada się złodzićj, w nadziei, 
że zanim mieszkańcy wstaną z łóżek, on tym
czasem przeprowadzi zamierzoną operacyą. Ale 
oto w chwili, w którćj wchodzi do salonu, 
słyszy w sąsiednim pokoju kroki, chowa się 
tedy czemprędzćj za portyerę, a w pokoju zja
wia się najstarsza córka państwa domu i 
siadłszy przy fortepianie rozpoczyna z nauczy
cielem lekcyą, trwającą od godziny 7 do 8. 
Zaledwie skończyła, wchodzi do salonu młodsza 
siostra i śpiewa od 8—9. Następnie do 10 ćwi
czy się na skrzypcach starszy z braci,
10 do 11 gra na flecie młodszy. Z wybiciem 
godziny 11 tutti quanti siostry i bracia wraz 
z nauczycielem zbierają się przy fortepianie, 
aby wspólnie wykonać jakąś większą kompo- 
zycyą. Tego już było za wiele ; nieszczę
śliwy złodziej nie wytrzymał. Wyskakuje 2 
za portyery, rzucając się na kolana, wybla- 
dły, bez tchu prawie, woła : „Na miłość 
boską, kaźcie mnie uwięzić, ale przez litość 
przestańcie, bo dalćj już nie wytrzymam

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29go 
czerwca śś. Piotra i Pawła Apost.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, 
Zachód o godzinie 8 minut 24

Pojutrze dnia 30go czerwca św. Emilii 
panny. ;

Wschód słońca o godzinie 3 minut 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

W poniedziałek dnia Igo lipca św. Ju
liusza m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. 
Zachód o godzinie 8 minut 24-

WiaflomoSci literackie i artystyczne.
* „Tygodnika ilustrowanego“ nr. 338 wy

szedł z drnku i zawiera: Od redakcyi. — 
Złota dola przez Maryę. Rodziewiczównę (ciąg 
dalszy). — Ze zbioru świstków Sylt-na: Rono 
A kona (wiersz) przez Felicyana. — Sylwetki 
z krainy Temidy (ciąg dalszy). — Z wysta
wy powszechnćj w Paryżu przez E. Prze- 
wóskiego, VI. —- Z powodu wystawy Ko- 
itrzewskiego przez Józefa Keniga. — Prze
gląd teatralny przez E. Lnbowskiego. — Kro
nika tygodniowa przez M, Gawalewicza. — 
Nasze ryciny. — Tylko dwa przedstawienia 
przez W. Kosiakiewicza (dokończenie). — Stu- 
dya nad historyą stanu szlacheckiego przez 
A. Rembowskiego Ii. — Przegląd polityki za- 
granicznćj przez Borzywoja. — Nowe książki. 
— Silva rerum. — Odpowiedzi od redakcyi.

Ogłoszenie. — Dodatek : Lou, powieść ba
rona A. Roberts’a, przekład Br. Neufeldówny 
(arkusz 6-ty. — Ryciny: Studyum rysunek ory
ginalny Aleksandra Gierymskiego. — Do arty
kułu „Sylwetki z krainy Temidy“ : Gustaw 
Wołowski, Henryk Krajewski, Józafat Ma- 
gnuski, mecenas Łabędzki, Józef Karpiński, 
Józef Kleczkowski, Frańciszek Ciągliński. — 
Wystawa paryzka: Ogólny widok placu wy
stawowego. — Rozbitki, rysunek z obrazu P. 
Dawarta. — Cztery rysunki Stanisława Lenca 
do noweli W. Kosiakiewicza „Tylko dwa przed
stawienia“. — Posiedzenie rady zarządzającćj 
kolei warszawsko-wiedeńskićj.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 czerwca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z Sielca, Potworowski 
z Kosowa, Skarzeński z Miedzianowa, Cheł- 
micki z Bzowa, Chrzanowski z Unii, Me- 
rigot z Paryża, Werner z Wrocławia, Sie
mianowski ze Lwowa, Połomski z Kró
lewca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Dobrzycki z Bąblina, dr. Bobowski z Go- 
łuchowa, Grabowski z Rogoźna, pani Ru
bach z Babina, Nitschke ze Staniszewa, 
M iechowski i W do wieki z Prochno wa, 
Heickerodt z Drezna, Reehbanm z Ma
gdeburga.

(Stan powietrza.
Dnia 27 czerwca 1889 r. v 8 godzinie ran

Stan
powietrza.

Siulügiimcrti . , 
Aberdeen . . , 
Obry aduna and , 
Kopenhaga. . , 
Sztokholm . 
Saparanda. . ,

Moskwa .
Kork, Queen«. 
Cherbourg , . . 
Relier .....
Sylt.................
Hamburg . ł) 
■iwineminde . 
îîeniai? waaser 
Kłajpeda. . *)
Paryż . 
Monaster i . \ 
Karlsrnijs . . 
Wiesbaden , 
Ü co achín m . 
Kamienica . 
Merlin . . . 
Wiedeń , . ,
ArnCław

pochmurno 
pół zachm.

bez chmur 
zachm 
pół zachm. 
bez chmur 
zachm.

Ź.PłnZ.
W.Płn.W. 1 
W.Płd.W. 1 
Płn.2 
Płd. W.
Płd.
Płn.W.
Płn.
PłnZ , ljpcohmurnoj 
Płn.Płn.Z. lipół zachm. 
Płn W. 2jbez chmur j

spokojnie, pochmurno 
Płd W. ll pochmurno 
PłnJPłn.Z. 2I pogodne 
Płn. lipół zachm, 
W.Płn.W. 3jpół zach.

Płn.W.
W.
Płn.W. 
PłnW. 
Pin,W. 
Płd.Płd.Z 
W.

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

d’Aix .. 
Nisza. . . . 
Tryest ,,

*) Parno. Rósa. 8) Rosa. 3) Rosa, 
b s ii 1. j i i } wiatru:!-“ lekki po wiew

mały, 8 == słaby, 4 = umiarkowany 5 — 
ostry, ficyp silny, " — mroźny, 8 = burzliwy 
b = burza, 10 = silna burzą 11, gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Ob.tasnienj-.tłu. północ. Płd. — południe 
— wschód. Z. = Zachód.
Uwaga. Staoye powyŁsze podzielone są na

4 grupy: Europa północna, 4) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 

południe od powyższego pasu, *) Europa południo-
.. .. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdćj. 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Bardzo równy rozdział ciśnienia trwa bez

przerwy dalćj, ztąd też nie zmienia się słaby po- 
””‘“W 1 ciepło ponad Niemcami. Niebo jest tam 

miejscami obciągnięte. Tu i owdzie w Niem
czech południowych spadł deszcz.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Akcye czeskićj zachodniej kolei żelaznćj.
Najbliższe ciągnienie odbędsu się 1 lipca. Prze- 
siwko strttoHi starsi, wynoszącym pray toso 
wams około 150 marek za sztukę, zabezpie
cza bank pod firssą Car) Ninbargt-k Bei-un, 
Franzósische Bit N). 18, za premią 1 marki

(K) Poznań, 28 czerwca. (Spr 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Usposobienie na zboże’ w ubiegłym tygoduiu 
cznie się polepszyło; wiadomości bogiem z zagra
nicy są znacznie mnićj korzystne, niż się spodzie
wano. Francya jakklwiek zapowiada sprzęt sto
sunkowo dosyć dobry, to jednakowoż zboże tak 
w jakości jako i w ilości nie odpowiada sprzętowi 
zeszłorocznemu. Tak samo z Rosyi dochodzą 
sprawozdania o plonie znacznie mniejszym. 
Węgrzech jest zbiór ziarna 10—30% mniejszy od 
roku zeszłego. Ameryka zaś — nawiasem powie
dziawszy notująca ceny z dnia na dzień coraz 
wyższe — ma sprzęt podług sprawozdań urzędo
wych w stosunku do roku zeszłego 88 - 93%.. 
W Prusach wschodnich żniwa żyta już po większój
części rozpoczęto, lecz ziarno niestety jest mało _ r____ _
rozwinięte i za rychło dojrzałe. Wskutek tych płacono 147,00 —146,25. 
wszystkich wiadomości ustaliły się bardzo ceny na; ton. Cena —. 
zboże na naszym targu. I tak płacono tutaj Knknrn dza w miejscu płac. 115-118
w ostatnieh dniach ubiegłego tygodnia za psze- 1 dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 115,

nicę do 181 m., żyto 125-128-130-140 m. 
Inne artykuły bez zmiany. Rzep zdrowy i suchy 
mógłby przynieść do 245 m.

(X) 28 czerwca. (—Sprawozda
e giełdowe.—)

■ Stan powietrza pogoda.
2) o bez handlu.
• ’i i w i ■< si, słabo.

'■’-•fp. wy^owiedr. r-i—. ,
w miciscU (bez beczki) tow. opodaf. 5*>t 53.20 pł.,
70-ta 33,4 płaeóho. czerwiec (EO-tą) 53,20 płacono 
(70 ta) 33;40 płac. , lipiec ’ (5' -ta) —,— pł., (70 ta)

,— płac, sierpień 50-ta? f.8,30 m. 70-ta 33,50 
1. wrzesień 50-ta 53,40 m. 70-ta 33,60 m.

(S p r a w o « « a ni e u r 1 ę <1 o w e).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wy
powiedziana —mrk-: w miejscu bez beczki 50-ta 
63.20 mrk., 7C-ta 33,40 mrk., czerwiec 50-ta —,— 
m. 70-ta .—, - m., sierpień 50-ta —m. 70-ta

Cenytarg. wPoZRa&kł
dnia 28 czerwca 1889.

Pszenica , 100
Żyto .... -
Jęczmień . .
Owies .
Groch wrzący .

„ na paszę
Kartofle ... -
Lubin żółty. . -

„ niebieski
Rzepik zimowy 

latowy
Wyka . , ,

Urzęiiswe sprawozdane targów« 
komisy i targowi j a mieście Posna

Poznań, dnia 28 czerwca 1889,

,-X

przesilać.,
ii.

H

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina ¿kulka za 1 ki. 

(od brzucha -
Wieprzowina

Skopowina
Słonina
Masło
Jaja

»rselaw, 27 czerwca iö89.
(zi 1000 îant./ stale wyppwtetl■(I --.«-»sk-i r 1-1»

------cen’.n Cena wypowiedziana —
Wiec 150,00 żąd., czerwiec-lipiec 150.00 żąd., wrze- 
sień-psździemik 152,00 żąd.

Oma» rei wiedz ~ — o-ait n& mie 
siąe bieżący 146,00 żądano, na czerwiec-lipiec 
146,00 żąd.

die, rzepiowy cicho, wypowiada - ■ >aa
w mi'jgcK na czerwiec 61,00 żąd., wrzesień-paździer- 
nik 60,50 żąd., pazdziernik-list. 60,50 żąd, list»" 
pad-grudzień 60,50 ząd.

! ku w ita za (,10u litr, a 100%) excl. 50 i 70 tn. 
ipódatku kons.. bez in.„wypowiedziane —, — litr., 
upłyń, wypowiedz. ,—, na czerwiec (50-ta) 53.50 
żąd., (70?ta) 33,60 żąd., czerwiec-lipiec (50-ta) 
53.50 żąd., (70-ta) ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
53.50 żąd.. sierpień- wrzesień (50-ta) 53,40 żąd., 
Wize8ień-październik (50-ta) 58.00 żąd.

Ceny targowe z dnia 27 czerwca 1889

Ä i i :■ k logia;!-«*
leiikhi towar

depn,-aO-itergów.|^;

Fazsmca biała 
■„ żółta 16,70 i 

13,90 
1330 
1390 
11 ¡00

17 ¡10 
1410 

00 13 70 
20 14 10 

14 50

Szczecin, 27 czerwca.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 

166,00—178,00 płacono, na czerwiec 179 00 nom., 
na czerwiec-lipiec 179,00 nom., na lipiec-sier 
pień 179.5 płac., —,— żąd., wrzesień-paździemik 
184 185—)83,6 płacono , na październik-liśtopad 
185,5-184,5 płac.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 137—150 płacono, na czerwiec i czerwiec-li
piec 152,0 płacono, —żąd., na lipiec-sierpień 
152 płacono, —, — żąd., wrzesień-paździemik 153,5 
do 154,00 - 163,5 pł., na październik-liśtopad 154,0 
żąd. i ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 144 do 
152 płacono.

Olćj rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,0 żąn., czerwiec 59,0 żąd., 
czerwiec-lipiec —,— żąd., na wrzesień-paździemik
57.5 żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w miej 
sen bez beczki 70-ta 34,8 płac., 50-ta 54,7 płac., 
n4 czerwiec 70-ta 34,2 nom., sierpień-wrzesień 70 ta
34.6 płc., ,- żąd., na wrzesień-paździemik 70-ta
34,6 nom.

Merita, 27 czerwca. (SpiswoKŚtMti-ć atzęuewe.) 
p ze ni ca s. za 1000 kilogr. miejscu żąd. 130 
do 192 mrk. według jakości; ńa miesiąc bieżący 
płacono —, na czerwiec-lipiec płacono 189,50 do 
189,25, na lipiec-sierpień płacono 189,50-188,00, 
żąd —na wrzesień-paździemik płac. 189,00 
do 188,00, na listopad-grndzień płacono 189,50 do 
188,50. Wypowiedziano 200 ton. Cena wypowie
dziana mrk.

Żyto za ii 00 kiiegr w miejsca pł. 143 153 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na czerwiec-lipiec płacono —, żąd. —, na li
piec-sierpień płacono 1:8,00—151,50, na wrzesień- 
paździemik płacono 157,00—. 55,75, ha paździer- 
nik-listopad płc. 158—1 6.75, na listopad-grndzień 
płc. 168,50—157,75. Wypowiedziano 50 Cena 
wypowiedziano mk.

iłifie« za 1000 aai. w miejscu żąd, 150 do 
168 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
161—150,00, czerwiec-lipiec pi. 151,00—150,00," na 
lipiec-sierpień płacono 148,75- -148,50, na wrzesień- 
paździemik pł. 148,25—147, na pażdziemik-listopad 

... .................. Wypowiedziano 400:

czerwiec-lipiec pł. —, na wrzesień-paździer- 
nik płac. 118,50. Wypowiedziano------ton. Cena

mrk.
O k o wita obciąż. 50 mrk. podatk. kousumc,

’ mi-jśęu płacono 55,2 mk.. ua czerwiec i na czer- 
dec-lipiec płacono 53,6 - 53.2 na lipiec-sierpień 
3;6-‘63,2, ua sierpień-wrzesień płac. 51,1—53,8, 
a wrzesień-paździemik płac. 54,4—54,0. Wypo- 
iedżi.ano —,— litr. Cena —,—; Ńieopodatk.. 
eciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu pł. 35.4 
1.. czerwiec i czerwiec-lipiec płc. 33,8 - 33,9 -33,8, 
a lipiec-sierpień płacono 3,8—33,9—33,8 . na

sierpień-wrzesień płacono 34,4 - 34,2, na wrzesień- 
paździemik płacono 34,6—34,4. na październik-lj- 
stopad płacono 34,3—34,1. Wypowiedziano —,— 
litr. Cena —

fiatnńurg, 27 czerwca. Okowita cicho, na 
czerwiec-lipiec 21% żądano, lipiec-sierpień 22 — 
żąd., sierpień-wrzesień 23— żąd. — Kawa good 
average Santos za czerwiec —, wrzesień 71%,

, za grudzień 73—, za marżec 72%. Usposobienie 
potw. Obrót------miechów.

Magdeburg, 27 czerwa. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, colder ziarn. excl. 88% 
32,10 cnk. ziarn. excl. 7i>70 Rendem. —,— Dragi 
produkt excl. 76% Rendem, 24.80. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa 37,75, f. Rafinada 
chlebowa 37,50, mielona rafin. n. z beczką 37,75, 
miel. Melis 1 z beczką 37,00. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —żąd., —,— płac., lipiec 28,70 płac., 
—żąd., sierpień 28,70 płac., —,— żąd., pa- 
ździernik-grudz. 17,25 pł., —żąd., styczeń-ma
rzec 16,66 ofiar., 16,70, żąd. Stałe. Obrót ty
godniowy w cukrze surowvm —,— ctr.

(UFadesiano).
Dia głuchych. — Osoba, która za pomocą

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu
choty i szumu w uszach; jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Nicholson Wien 
X Kolllngasse 4. (1193)

CII II i KU W IIIUU JCOl

„Iltatiirte tai Zeitiij.“
W ciągu roku wychodzi 24 

numerów mód, 28 iiurn, treści bel- 
lerrystycznej ,i co najnmićj 28 
dodatków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie co tydzień 
numer.

Dla AustrO-Węgier wychodzi 
z powodu, stępia bo 2 tygodnie 
numer podwójny. Niimera z mo- 

_ darni są te same co w „Modeń-
welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcćj podają materyału jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie padaje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział helletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
towarzyskieni w wielkich miastach i u wód, regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 3C)0 rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni d.0 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ’ogóle pismo illustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausró-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W. 
Potsdamerstr. 38. — W Wiedniu Operngasse 3.

TeSegrwm
Berii.. 28 czerwca 1889. (Kursa końcowej 

Kurs z dnia
PaztBlo: chwiejno. 

na czerwiec-lipiec . . . .
na wrzesień-paździemik .

tyfs ustęp
na czerwiec-lipiec . . . . 
na wrzesień-paździemik. .

Olćj rzep, słabo, 
na czerwiec ... . . '.
na wrzesień-paździemik 

Okowita słabo.
eksportowa...................... .....
na czerwiec-lipiec ....
na lipiec sierpień . ... 
na sierpień wrzesień . • • 
spożywcza ......
na czerwiec lipiec . . . . 
na lipiec-sierpień ....
na sierpień-wrzesie i . . .

Owies
na czerwiec...........................

Wyp żyta wsp . . . . .
Wyp-ohuwity kw. eksportowa

34 20 
55 20 
53 20 
53 20

150 25

Kurs z dnia
Consol. 4%........................... •
Consol. 3%% .......................
Poznańskie 4'70 listy zastawne 
Poznańskie 3’/a% listy zastawne 
Pozuańskife listy rentowe . . 
Austryackie banknoty . . 
Anstryacka renta srebrna . . 
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4% renta złota . 
Węgierska 4% renta papier. 
Austryaekię kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy .......
Usposobienie: słabe.

Szczecin, 28 czerwca 1889 
Kurs z dnia

Pszenica fiiżćjj 
na czerwiec-lipiec . • • •
na wrzesień-paździemik nowe

Żyto niżćj.
na czerwiec-lipiec . • • '
na wrzesifiń-paźdeiern1^ nowe

Olej rzep, słabo, 
na czerwiec-lipj®“.' • ■
na wrzesień-p^dziemik .

Okowita słabo.
’“«“".■i'SXXl':.

" na czerwiec-lipiec eksp 
’ na sierp, wrzes. eksp

Petroleum
w miejscu. ...

.08« ,000
27

106 70
105 50 
101 60 
101 30
106 90 
171 80
71 30

208 50
96 50
62 10
57 25
85 60
80 80

160 40

101 f 
101 40 
105 8J 
171 80

71 50 
2C8 50

96 50 
62 40 
57 40 
85 90 
81 10 

161 40 
101 20 
52 W

(Kursa k

67 4'"' 
34 80 
34 20 
34 40

54 60 
34 70 
83 70 
34 -r

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie- 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\06\147\0613.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\06\147\0614.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\06\147\0615.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\06\147\0616.tif

